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O W eksped. miesięcznie 79 gr. z odnosze-
r rZGOpialas niem przez pocztę 21 gr. więcej. W wy­
padkach nieprzewidzianych, pazy wstrzymaniu przedsiębiorstwa,NMLKJIHGFEDCBA 

złażenia praev, przerwania komunikacji, abonent niema prawa 
żadać pezaterminowych dostarczeń gazety, lub zwrotu ceny abona­
mentu. Za dział ogłoszeniowy Redakcja nie odpowiada. Redaktor 
przyjmuje od 10-12. Nadesłanych a nie zamówionych rękopisów  Re­
dakcja nie zwraca i nie honoruje. Redakcja i adnnnistracjaul. Mickie­
wicza 1. Telełbn 80. Kcnto czekowe P. K. O. Poznań 204,252.

HE

Sumiennem wykonywaniem obowiązków, 

budujemy silną Ojczyznę!

flrtlnoinni'i • Za ogłosz. pobiera się od wiersza mm. (7 
WylOoZenid. łam.) 10 gr., za reklamy na str. 4-lam. w  

wiadomościach potocznych 30 gr. na pierwszej str. 50 gr. Rabatu 
udziela się przy częstem ogłaszaniu. „Głos Wąbrzeski” wychodzi 
trzy razy tygodn. i to: w poniedziałek, środę i piątek. Przy sądo- 
wem ściąganiu należności rabat upada. Dla spraw spornych jest 

właściwy Sąd w Wąbrzeźnie. — Za terminowy druk, przepisane 
miejsce ogłoszenia administracja nie odpowiada. Wydawnictwo 
zastrzega sobie prawo nieprzyjęcia ogłoszeń bez podania powodówr
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Ratujmy Powiśle
GERM  ANIZOW  ANIE LUDNOŚCI 

POLSKIEJ PRZECHODZI

W SYSTEM.

N a zebraniu t. zw . zw iązku szles- 

w igsko-holsztyńskiego w ielką m ow ę  

polityczną w ygłosił landrat w  Flens- 

burgu  dr. Siew ers, podkreślając dąże­

nia niem ieckie do bezkonflik tow ego  

regulow ania spraw m niejszościo ­

w ych.

„Tak samo, jak nasz konclerz Rze­
szy, —  nie chcemy zniemczyć tych lu­
dzi, którzy sobie tego nie życzą. Naro­
dowi socjaliści nie germanizują ani 
Polaków, Węgrów czy Kaszubów, ale 

germanizują ziemię. Wielcy nasi lu­
dzie zrozumieli już to przed nami bar­
dzo dobrze i przez germanizację zie­
mi zaprowadzili porządek rzeczy44.

W  praktyce piękne te słow a, skąd-  

kolw iekby one pochodziły , kłócą się  

na każdem  m iejscu z rzeczyw istością. 

Szczególnie jaskraw o w ystępuje ta  

sprzeczność m iędzy słow am i, a czy ­

nem  na terenie polskiego Pow iśla. —  

O statn io np. landrat w  Szutm ie, pra ­

gnąc w ykazać now ow ybranem u w y- 

ddziałow i pow iatow em u w yniki sw 7ej 

„ow ocnej" pracy nad germ anizacją  

m iejscow ej ludności polskiej, urzą­

dził objazd po całym pow iecie, nie  

dopuszczając do w zięcia udziału w  

nim  przedstaw icieli ludności polskiej 

w liczbie dw óch. W ydział pow iato­

w y rozpoczął w ędrów kę od zw iedze­

nia kam ienia granicznego koło B a­

biej G óry, gdzie zebranym  przedsta­

w ił ..pogląd historyczny i nacjonal- 

polityczny 4’ na zagadnienie w schod ­

nie. Z kolei członkow ie w ydziału u- 

dali się do ochronki w T T rzcianie, 

gdzie jeden  z nich zauw ażył, że w szy ­

stk ie dzieci należą do rasy germ ań ­

skiej (n iebieskie oczy) i dziw ił się, że  

Polacy uw ażają T rzciano za sw oją  

dom enę! D alszym  etapem  były M iko­

łajk i, gdzie rów nież w izytow ano o- 

chronkę niem iecką, posiadającą 65  

dzieci, przeciw staw iając jej ochronkę  

polską, do której uczęszcza ty lko 10  

dzieci.

Planow a akcja antypolska prze ­

ciw ni ludności polskiej na terenie po- 

w iatu  sztum skiego nabiera na sile. —  

W szystkie praw ie niem ieckie przed-' 

siębiorstw a w ym ów iły m iejsca pra ­

cow nikom  Polakom , i to  na  ro li, w  rze­

m iośle oraz w handlu . R obotnikom  

Polakom , w ydalonym  z pracy, propo ­

nuje się pozostaw ienie na m iejscu  

pod w m runkiem zerw ania w szelkich  

stosunków z Polakam i, w ycofanie  

dzieci z szkół polskich i zapisanie się  

do partji hitlerow skiej. Z am ierzający  

w yjechać do Polski Polacy z obsza­

ru ppw . sztum skiego nie otrzym ują  

zezw oleń na w yjazd. Prośby o udzie­

len ie im  tych zezw oleń, kierow ane do  

prezesa rejencji, zostały załatw ione  

odm ow nie.

Pakt czterech parafowany
PA R Y Ż . K orespondent H avasa do ­

nosi z R zym u, że po  posiedzeniu  sena­
tu  w  dniu  7. bm . am basadorow ie Fran ­
cji, A nglji i N iem iec udali się do pa ­
łacu w eneckiego, gdzie o godz. 19,50  
parafow ali w raz z M ussolin im  w  pry ­
w atnym  gabinecie prem jera w łoskie­
go now y  projekt paktu  4-ch.

L O N D Y N . Prasa angielska, dono ­
sząc o zgodzie Francji na parafow anie  
paktu 4-ch w  obecnej jego redakcji, 
stw ierdza, że zm iany, dokonane w  re ­
dakcji projektu  paktu , stanow ią zw y ­
cięstw o dyplom atyczne prem jera D a- 
lad iera. D zienniki w yrażają jednak  
w ątpliw  ości, czy N iem cy  zechcą para ­
fow ać  pakt w  obecnej jego form ie, nie  
dającej N iem com w yraźnego  zadość ­
uczynienia ani w  spraw ie rew izji tra ­
ktatów , ani w spraw ne rów m oupraw 7- 
nienia zbrojeń .

PA R Y Ż . A gencja H avasa otrzym a­
ła o godz. 18 m in. 20 depeszę z R zy ­
m u, iż N iem cy w ycofały sw oje żąda ­
nia, dotyczące art. 55 i tym  sposobem  
w yraziły zgodę bez zastrzeżeń na  
pakt czterech.

N atychm iast po otrzym aniu tej 
w  iadom ości, M ussolin i postanow ił w y ­
głosić dziś zapow iedziane przem ó­
w ienie w  senacie.

PA R IŻ. K orespondent H avasa w  
R zym ie donosi, że posiedzenie senatu  
odbyło  się przy  szczeln ie w ypełnionej 
sali w obecności am basadorów 7 Fran ­
cji, A nglji, N iem iec, Polski i B elgji. 
M ussolin i, którego pojaw ienie się na  
m ów nicy  pow itane zostało  długotrw a­
łem ! oklaskam i, przedstaw ił historję  
pow stania paktu 4-ch m ocarstw , pod ­
kreślając z naciskiem , że pierw otny  
tekst m usiał ulec zm ianie, gdyż pakt 
pow inien był być rezultatem  w spół­
pracy w szystk ich 4-ch państw . N a­
stępnie M ussolin i w ykazał w jak i 
sposób tekst został przystosow any do  
słusznych w ym agań poszczególnych  
państw , poczem  kom entow 7ał najw aż ­
niejsze ustępy paktu , w yjaśniając, iż  
rew izja postanow ień traktatów 7 prze­
w idziana jest w  art. 19 paktu  L igi N a­
rodów 7 , którego  postanow ienia w cielo ­

Szykany, stosow ane na Polakach, 
idą jeszcze dalej. N iedaw no np. Po ­
lacy zm uszeni byli przedłożyć w ła­
dzom w ykazy posiadanej jak iejkol­
w iek broni i am unicji, przyczem  po ­
dejrzanym  o sprzyjanie ruchow i pol­
skiem u oraz podejrzanym  o udział w  
pracy organizacyjnej polskiej ode­
brano rew olw ery , dubeltów ki, stare  
strzelby, flow ery itd . Podobną broń  
pozostaw iono jednak u w szystk ich  
N iem ców . N a zebraniach publicznych  
hitlerow cy odgrażają się głośno na  
Polaków . N a jednym  z w ieców , od ­
bytym w Sztum ie, jeden z m ów ców  
podczas przem ów ienia dobył bagnetu  

ne zostały obecnie do paktu 4-ch. —  
Prem jer om aw iał następnie trudności, 
jak ie w ynikły przy redagow aniu art. 
5, dotyczącego rozbrojenia, poczem  
porów m yw ał kolejno artykuły pier­
w otnego  projektu  z artykułam i tekstu  
ostatecznie uchw alonego. W reszcie po  
złożeniu hołdu rządom , które w nim  
w spółpracow ały , M ussolin i ze specjal- 
nem  uznaniem  podkreślił lo jalne  i od- 
w 7ażne zachow anie się rządu D aladie- 
ra i ośw iadczył, że nieporozum ienia, 
jak ie istn iały m iędzy  Francją i W ło­
cham i, zostały  obecnie  usunięte. (T e o- 
statn ie słow a przyjęte zostały ow a­
cyjnie przez zgrom adzenie).

JAKIE JEST BRZMIENIE PAKTU  

CZTERECH?

PA R Y Ż . A gencja H avasa donosi: 
K oła polityczne uw ażają, że tekst 
paktu , co do którego osiągnięte zosta­
ło porozum ienie m iędzy M ussolin im , 
oraz przedstaw icielam i A nglji i Fran ­
cji —  stanow i w yraz  w zajem nego  w y ­
siłku pojednaw czego, do którego, na ­
leży się spodziew ać, przyłączą się w  
najkrótszym  czasie i N iem cy.

W e w stępie do paktu jest zazna­
czone, że układ ten zm ierza do uczy ­
nienia bardziej śkutecznem i m etod i 
procedury , ustalonych przez pakt L i­
gi N arodów 7 , w 7 tak i sposób, by decy ­
zje 4-ch m ocarstw  nie m ogły naruszać  
praw  innych państw , którem i nie m o ­
gą dysponow ać bez udziału  tych  ostat­
nich .

Artykuł 1-szy przewiduje, że An- 
glja, Francja, Włochy i Niemcy uzgo­
dnią swe stanowiska w 7 celu prowa­
dzenia polityki skutecznej współ­
pracy.

Artykuł drugi przewiduje wymia­
nę poglądów, mającą na celu głównie 
zastosowanie postanowień Ligi Naro­
dów, zwłaszcza, artykułu 10, dotyczą­
cego utrzymania terytorjalnego sta­
tus quo, art. 16 dotyczącego sankcyj 
w razie konfliktu zbrojnego i art. 19, 
dotyczącego rewizji traktatów.

Artykuł 5-ci paktu przewiduje w  
razie niepowodzenia konferencji roz­

li pow iedział przytem , że będzie naj­
szczęśliw szy, gdy bagnet ten zbroczy  
krw ią polską. Inni w ołali głośno na  
Polaków : „N ie kręćcie się przed na- 
szem i oczam i, nie pokazujcie się, bo  
kości w am  połam iem y  i nikt żyw y  nie  
ujdzie!"

a.

A  w szystko  to dzieje  się w  tym  sa­
m ym  okresie czasu , gdy kanclerz H i­
tler składa oficjalne w yznanie sw ej 
„pokojow ej" polityki w obec Pola­
ków . Przytoczony  przez nas stan rze­
czy w skazuje na to , że niezw ykle sil­
ny  atak skżierow any został na pow iat

sztum ski jak o na najgłów niejszy o- 
środek polskości, zam ieszkany  przez  
zw artą  ludność  polską. L udność ta ży- 
je w  atm osferze niepew ności na sku ­
tek pozbaw ienia jej podstaw ow ych  
praw korzystania z pom ocy w ładz  
bezpieczeństw a. T eren pow iatu zala­
ny jest agitatoram i hitlerow skim i, 
którzy obchodzą chaty oraz zagrody  
w łościańskie i okoliczne dw ory zie- 
m iaństw a polskiego — w ym uszając  
składki na ruch hitlerow ski i zm usza­
jąc  pod groźbą  terroru  ludność polską  
do kupow ania broszur, portretów  H i­
tlera  oraz obrazów  propagandow ych.

N a Pow iślu jest źle!

brojeniowej porozumienie się czte­
rech mocarstw w celu znalezienia for­
muły rozwiązania kwestyj niezała- 
twionych.

Artykuł 4-ty głosi, że cztery wiel­
kie mocarstwa będą mogły również 
rozpatrzeć całokształt spraw gospo­
darczych, przedstawiających dla nich 
wspólny interes w Europie.

Artykuł 5-ty ustala czas trwania 
paktu na lat 10, z możnością przedłu­
żenia go na taki sam okres, o ile nie 
zostanie wypowiedziany w  końcu 8-go 
roku.

Wreszcie art. 6-ty zaznacza, iż tekst 
francuski uznany zostaje za miaro­
dajny w razie sporów.

W  kołach politycznych ośw iadcza-' 
ją , że trudności, jak ich się obaw iano  
na początku rokow ań  zniknęły  w obec  
tekstu  defin ityw nego, dlatego też M a­
ła  E ntehta nie sprzeciw ia się dziś pak ­
tow i. W  ten  sposób Francja m ogła u- 
trzym ać serdeczne stosunki z A nglja i 
w yw ołać odprężenie w  stosunku do 
W łoch, oczekując że rokow ania bez­
pośrednie doprow a^ą do porozum ie ­
nia m iędzy R zym ein i Paryżem  co do  
kw estyj spornych, istn iejących m ię­
dzy obydw om a krajam i. C ałość obec­
nych w yników  rokow ań zdaje się od ­
pow iadać tem u, czego pragnęła od  
rządu izba francuska, upow ażniając  
go znaczną w iększością do kontynuo ­
w ania rokow ań w  celu zaw arcia pak ­
tu czterech. O becnie należy już ty lko  
do R zeszy w prow adzenie go w  życie, 
o ile oczyw iście N iem cy  pragną isto t­
nie przyłączyć się do podjętej przez  
M ussolin iego in icjatyw y pacyfikacji 
E uropy.

STRASZNE SKUTKI ZDERZENIA.

B E R L IN . N a jednej z ulic B erlina  
zderzył się w  dniu 6. bm . sam ochód z  
tram w ajem , przyczem  dwie osoby po­
niosły śmierć na miejscu, a 7 odnio ­
sło ciężkie obrażenia i zostało odw ie­
zionych do szpitala. Sam ochód spło­
nął doszczętn ie.
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O G R O M N Y  P O Ż A R  Z N I S Z C Z Y Ł  

C A Ł Ą  W I E Ś .

L U B L I N . P o d  B i ł g o r a j e m  w e w s i  

G r o m a d a w y b u c h ł p o ż a r , k t ó r y  z n i s z ­

c z y ł 1 2 0  b u d y n k ó w . S t r a ty  w y n o s z ą  o k o  

ł o  1 5 0  t y s , z ł .

— o —

CZERWONY KUR HULA...

Ł U K Ó W . W e  w s i D o m a s z e w i e ż e  

w  z a b u d o w a n ia c h  j e d n e g o  z  g o s p o d a ­

r z y  w y b u c h ł p o ż a r , k t ó r y  z n i s z c z y ł  

1 5 0  b u d y n k ó w . S t r a t y  w y n o s z ą  o k o ­

ł o  2 0 0  t y s . z ł . 3 2 5  o s ó b  p o z o s ta ł o  b e z  

d a c h u  n a d  g ł o w ą .

POŻARY, POŻARY...

B E R L I N . W T  c z a s ie  Z i e l o n y c h  Ś w n ą t  

s p ł o n ę ł o  w  4 - c h w s i a c h  w s c h o d n i o -  

p r u s k i c h  2 0  z a g r ó d c h ł o p s k i c h . W  

P i lc h e n  p a s tw ą  p ł o m ie n i p a d ł o  1 0  z a ­

b u d o w a ń .  W  W y r a n d e n ,  p o w . o l s z ty ń ­

s k i e g o , s p ł o n ę ło  5  z a b u d o w a ń .  W  M o -  

k a in e n , b a w i ą c e  s i ę  z a p a ł k a m i d z i e c i  

p u ś c i ły  z  o g n i e m  3  z a b u d o w a n i a . W  

S a r e y k e n  o g i e ń  s t r a w i ł 2  z a b u d o w a ­

n i a .

S T R A S Z N A  K A T A S T R O F A

W  P O Z N A N I U .

P O Z N A Ń . W c z o r a j p o p o ł u d n i u  w y  

d a r z y ł s i ę  w  P o z n a n i u  n a  u l . S z k o l n e j  

t r a g ic z n y  w y p a d e k . A u to b u s , c h c ą c  w y ­

m in ą ć  s a m o c h ó d  m i e j s k i , w p a d ł n a ń  z  

r o z p ę d e m  i r z u c i ł g o  n a  c h o d n i k . W ó z  

p r z y g n i ó t ł d w ó c h  u c z n i ó w g i m n a z j a l ­

n y c h , o g l ą d a j ą c y c h  w  t y m  c z a s i e  w y s t a ­

w ę  i z a d a ł i m  s z e r e g  b a r d z o  c i ę ż k i c h  o -  

b r a ź e ń . J e d n e m u  z  n i c h , P i e c h o w s k ie m u  

s a m o c h ó d  u r w a ł n o g ę  d o  k o l a n a . W  s t a ­

n i e  c i ę ż k i m  p r z e n i e s io n o  c h ł o p c ó w  d o  

s z p i ta l a .

Kapitan Skarżyński
R I O  D E  J A N E I R O . K o r e s p o n d e n t  

P . A . T . w  R i o  d e  J a n e i r o  n a d e s ł a ł l i ­

s t o w n i e  s z c z e g ó ł y , d o t y c z ą c e  p o b y t u  k p t  

S k a r ż y ń s k i e g o  w  s t o l i c y  B r a z y l j i . B o h a ­

t e r s k i l o tn i k  s p o t k a ł s i ę  z  e n t u z j a s t y c z -  

n e m  p r z y j ę c i e m  z a r ó w n o  z e  s t r o n y  o f i ­

c j a l n y c h  p r z e d s t a w ic i e l i r e p u b l ik i p o ­

ł u d n io w o - a m e r y k a ń s k ie j , j a k  i z e  s t r o ­

n y  c a łe g o  s p o łe c z e ń s tw a  b r a z y l i j s k ie g o , ,  

k o l o n j i p o l s k ie j i ż y d o w s k ie j .

P o s . G r a b o w s k i w y d a ł n a  c z e ś ć  l o t ­

n i k a  w  s a l o n a c h  p o s e l s t w a  o b i a d , w  k t ó ­

r y m  w z ię l i u d z i a ł p r z e d s ta w ic i e l e  o f i ­

c j a l n e g o  ś w ia t a  b r a z y l i j s k ie g o , k o r p u s u  

d y p l o m a t y c z n e g o  o r a z  k ó ł t o w a r z y s k i c h  

s t o l i c y . N a s t ę p n ie p o d e j m o w a ł k p t .  

S k a r ż y ń s k i e g o  ś n i a d a n i e m  R o t a r y  C l u b .

Z w i ą z e k  ż y d ó w  p o l s k i c h  w  B r a z y l j i  

w y d a ł n a  c z e ś ć  k p t . S k a r ż y ń s k ie g o  u r o ­

c z y s t y  b a n k i e t , n a  k t ó r y m  p r e z e s  k o m i ­

t e tu  l o k a ln e g o  z w ią z k u  p . I z y d o r  B a u m -  

f e ld  o r a z  c z ło n k o w i e  k o l o n j i ż y d o w s k i e j  

J a k ó b  S z p i r o  o r a z  p . K a g a n  w y g ł o s i l i  

e n t u z j a s t y c z n e p r z e m ó w i e n ia . W  o d p o ­

w ie d z i z a b r a l i g ł o s  k p t . S k a r ż y ń s k i , g e n  

S t r z e m i ń s k i  i p o s . G r a b o w s k i . K p t . S k a r  

ź y ń s k i , d z i ę k u j ą c  z a  z g o t o w a n e  m u  p r z y  

j ę c ie , w  s ł o w a c h  p e ł n y c h  s k r o m n o ś c i i  

p r o s to t y  p o w i e d z ia ł  p r z e b ie g  s w e g o  l o t u  

z  A f r y k i d o  b r z e g ó w  B r a z y l j i ,

G e n . S t r z e m iń s k i , p o d k r e ś l a ją c  s w ą  

r a d o ś ć  z  s e r d e c z n e g o , n a s t r o j u , j a k i p a ­

n u j e  w  z w i ą z k u  ż y d ó w , r o z w in ą ł p r z e d  

s ł u c h a c z a m i  z n a c z e n i e  i d e i L i g i  M o r s k ie j  

i K o l o n ja l n e j o r a z  p o d k r e ś l i ł o b o w i ą z e k  

c z y n n e g o  p o p i e r a n i a  w s z e l k ie j a k c j i w  

k i e r u n k u  w z m o c n i e n i a  s i ł y  p a ń s t w a  p o i  

s k i e g o  n a  m o r z u  i w  p o w ie t r z u . W k o ń c u  

p o s e ł R z e c z y p o s p o l i t e j d r . T a d e u s z  S t .  

G r a b o w s k i w  d ł u ź s z e m  p r z e m ó w i e n i u  

u w y d a tn i ł w ię z y  t r a d y c j i , j a k ie ł ą c z ą  

ż y d ó w  p o l s k ic h  z  M a c i e r z ą , p o d k r e ś l a ­

j ą c  p r z y w i ą z a n ie  i s e n ty m e n t , j a k i z a w ­

s z e z a c h o w u j ą n a w e t n a  d a l e k ie j o b -

w stolicy Brazylji
c z y ź n i e  ż y d z i p o l s c y  w  s t o s u n k u  d o  P o l ­

s k i . —
Z a z n a c z a j ą c  r o l ę  g e n . S t r z e m iń s k ie ­

g o , p r z y b y ł e g o  z  r a m i e n i a  L i g i M o r s k i e j  

i K o l o n j a ln e j , p o s . G r a b o w s k i w e z w a ł  

c z ł o n k ó w  z w ią z k u  ż y d ó w  p o l s k ic h w  

B r a z y l j i  d o  w z ię c ia  c z y n n e g o  u d z i a ł u  w  

p r a c a c h  ś w i e ż o  z a w ią z a n e g o  t o w a r z y s t ­

w a  p r z y ja c ió ł  L i g i M o r s k ie j i K o l o n j a l ­

Zamach na Yenizelosa
B . p r e m j e r  o c a la ł  —  ż o n a  j e g o  c i ę ż k o  r a n n a .

A T E N Y . N o c y  d z i s ie j s z e j d o k n o a n o  

z a m a c h u  n a  z n a n e g o  p o l i t y k a  g r e c k i e g o  

w i e lo k r o tn e g o  p r e m je r a  V e n iz e l o s a . N a  

w r a c a j ą c e g o  z m a łż o n k ą s a m o c h o d e m  

d o  A te n  Venizelosa napadlo 7-u osobni­
ków, jadących za nim otwartem autem. 
P i e r w s z e m  s t r z a ł a m i z a m a c h o w c y  u n i e ­

r u c h o m i l i t o w a r z y s z ą c e b . p r e m je r o w i  

a u t o  p o l ic y j n e  a  n a s t ę p n i e r o z p o c z ę l i  

o s t r z e l iw a n ie s a m o c h o d u V e n iz e l o s a .  

S z o f e r , p o m i m o  r a n y , z w i ę k s z y ł s z y b ­

k o ś ć , ś c i g a n y  n a  p r z e s t r z e n i 4 - c h  k i m .  

p r z e z  n i e s c h w y ta n y c h  d o t y c h c z a s  n a p a s t  

n i k ó w . W  c z a s i e  p o ś c ig u  p a d ł o  k i lk a s e t  

s t r z a ł ó w  k t ó r e  p r z e d z i u r a w i ł y  j a k  r z e ­

s z o t o  w ó z  V e n iz e l o s a .

Venizelos cudem ocalał, nie otrzy­
mawszy ani jednego postrzału, żona je­
go natomiast jest ciężko ranna 5-ma ku­
lami. Ciężko ranny został również jeden 

policjant. Z a m a c h o w c y  z b i e g l i . Ż o n a  

V e n i z e lo s a  u m i e s z c z o n a  z o s t a ła  w  s z p i -

Z A B Ó J S T W O  P O L A K A .

G D A Ń S K . W c z o r a j w  m i e js c o w o ­

ś c i H e r b e r g e  n a  t e r e n i e  W o l n e g o  M i a s t a  

n i e w y k r y t y  s p r a w c a  z a s t r z e l i ł r o b o t n ik a  

H e r m a n a  W i ś n i e w s k ie g o . T ł o  z b r o d n i  

n i e w y ja ś n io n e .

n e j w  R i o  d e  J a n e i r o . P o  o b i e d z i e  o d ­

c z y t a n o  d e p e s z e  g r a t u l a c y j n e , j a k ie  n a ­

d e s z ł y  d o  Z w ią z k u  ż y d ó w  z  o k a z j i r e ­

k o r d u  k p t . S k a r ż y ń s k i e g o  .

L E C I D A L E J . . .

R I O  D E  J A N E I R O . Z K u r y b y t y  

d o n o s z ą , ż e  k p t . S k a r ż y ń s k i w  d n i u  8  

b m . z a m i e r z a w y s ta r to w a ć  w  k i e r u n k u  

P o r t o  A l le g r e  o r a z  B u e n o s  A i r e s .

t a lu  w  A t e n a c h . S t a n  z d r o w i a  ż o n y  V e -  

n i z e l o w a j e s t z a d a w a la j ą c y . P o l i c j a n t  

z m a r ł .

M A R G A  V . E T Z D O R F

s t r a l j i . W  d r o d z e  u l e g ła  p o d c z a s l ą d o w a n i a  

n i e s z c z ę ś l i w e m u  w y p a d k o w i . W e d l e p o g ł o ­

s e k  p o  n i e s z c z ę ś c i u  p o p e ł n i ła  s a m o b ó js t w o .  

I n n e  z n ó w  d o n i e s i e n i a  o p i e w a j ą , ż e  o d n io s ła  

c i ę ż k ie  o k a l e c z e n ia , ż e  z m a r ł a  w  d r o d z e  d o  

l a z a r e t u .

KS. DR. ŁĘGOWSKI

LOURDES
X V I .

Z m ę c z o n y c a ł o d z ie n n y m  t r u d e m  

z w i e d z a n ia , z a s n ą ł e m  g ł ę b o k o . P o  

t r z e c h  g o d z i n a c h b u d z i m n i e  t r z a s k  

d r z w i o t w ie r a n y c h  i g ł o s : l e  p a s s e -  

p o r t , s ‘ i l V o u s  p l a i t ! ( p a s z p o r ty  p r o ­

s z ę ! ) J e s te ś m y  n a  b e l g i j s k i e j g r a n i ­

c y . P o c i ą g  z a t r z y m u je  s i ę k i lk a n a ­

ś c i e  m i n u t n a o b u  s t a c j a c h  g r a n i c z ­

n y c h ,  p o t e m  j e d z ie  w z d łu ż  d o l in y  M o ­

z y . O d  C h a r l e r o i d o  L i e g e  m i ja m y  

c o  c h w i lę  j a s n o o ś w ie t lo n e  f a b r y k i ,  

w s z a k  w  d o l in i e  t e j z e ś r o d k o w a ł s i ę  

c i ę ż k i p r z e m y s ł b e l g i j s k i . S e n  u l e c i a ł  

z  p o w i e k  m o ic h ,  d l a t e g o  s t a j ę  w  g a n ­

k u  i p a t r z ę  s i ę  n a  o s i e d la  z a d y m i o n e ,  

k t ó r e  m i j a m y . M y ś l ę  o  t y s ią c a c h  p o l ­

s k i c h  r o b o t n i k ó w , k t ó r z y  z a  r o z ś w ie -  

t l o n e m i  o k n a m i  f a b r y k  p r a c u ją  n a  k a ­

w a ł e k  c h l e b a . J e d e n  z  t o w a r z y s z y  p o ­

d r ó ż y  w y s u n ą ł  s i ę  z  p r z e d z i a ł u  i s t a ­

n ą ł  p r z y  o k n i e  k o ł o  m n i e . T r a p i ą  g o  

w i d o c z n i e  t e  s a m e  m y ś l i c o  m n i e , b o  

o d z y w a  s i ę  w  t e  s ł o w a :

—  B o l i m n i e , ż e  P o l s k a  n i e  m o ż e  

d a ć  p r a c y  i  c h l e b a  m i l jo n o m  r o d a k ó w ,  

k t ó r z y  t u ła ć  s i ę  m u s z ą  n a  o b c e j z i e m i .

—  D z i e l ę  b o l e ś ć  P a n a ,  —  o d p o w i a ­

d a m . —  w s z a k  t u  w  s a m e m  z a g łę b i u  

b e l g i j s k ie m  p r a c u j e  o k o ł o  5 0  t y s ię c y  

p o l s k i c h  w y c h o d ź c ó w . I z a d o w o l e n i  

s ą , ż e  p r a c ę  m a j ą .

—  T y m c z a s e m  n a p o l s k i e j z i e m i  

ż y j e  w  d o s t a tk u  t r z y  m il jo n y  ż y d ó w .  

K a ż d a  r o d z in a  ż y d o w s k a  w y p ie r a  r o ­

d z i n ę  p o l s k ą . C z y  t a k  n i e  j e s t  K s i ę ż e  

D o b r o d z i e ju ?

—  P r z e m y s ł i h a n d e l n a r o d o w y  

j e s t s ł a b y , n i c  t e d y  d z i w n e g o , ż e  ż y ­

d z i d o  P o l s k i c i ą g n ą  j a k  d o  z i e m i o -  

b i e c a n e j .

—  S k o r o  m y  n a r o d o w c y  o b e j m i e -  

m y  w ł a d z ę  w  P o l s c e ,  s z y b k o  s k o ń c z y ­

m y  z  ż y d a m i ,  n i e c h  m i K s i ą d z  w i e r z y .

—  Z g a d z a m  s i ę  z  P a n e m ,  ż e  s p r a w a  

ż y d o w s k a  t o  b a r d z o  w a ż n e  z a g a d n ie ­

n i e  w  P o l s c e , a l e  z a g a d n i e n i a  t e g o  n i e  

r o z w i ą ż e c i e p a ł k a m i i t ł u c z e n i e m  

s z y b .

—  T o  m y  s a m i w i e m y ! P a ł k i i  

b r z ę k  s z y b , t o  a l a r m  d l a  n a r o d u  p o l ­

s k i e g o , ż e  g r o z i m u  n i e b e z p i e c z e ń ­

s t w o .

—  A l a r m ; —  o d p o w i a d a m  —  n i e  

b a r d z o  z g o d n y  z  e t y k ą  c h r z e ś c i j a ń s k ą .  

D l a t e g o  w  t y m  p u n k c i e  r ó ż n i m y  s i ę .  

A l e  p o d a j e m y  s o b i e  b r a tn i ą  d ł o ń  d o  

s t w o r z e n i a  p r z e m y s ł u  i h a n d l u  n a r o ­

d o w e g o , a  s p r a w a  ż y d o w s k a  s a m a  s i ę  

z a ła t w i . J e s t e m  s e n n y , —  d o b r a n o c  

P a n u !

S e n  z m o r z y ł m n i e . R a n o  o  7 - m e j  

b u d z i m n i e o t w ie r a n ie  d r z w i i g ł o s  

b a s o w y : D i e  P a s s e ,  b i t t e ! J e s t e ś m y  w  

A a c h e n , n a  p i e r w s z e j s t a c j i n i e m ie c ­

k i e j . P o  r e w iz j i p a s z p o r t ó w  i b a g a ­

ż u  w y c h o d z ę  n a  p e r o n  i p r z e c h a d z a m  

s i ę , ż e b y  z a c z e r p n ą ć  ś w i e ż e g o  p o w ie ­

t r z a . R o z l e g a  s i ę  w o ł a n i e  k o n d u k t o ­

r ó w : e i n s t e ig e n  ( s ia d a ć ) , P o c i ą g  p o ­

w o l i o p u s z c z a  h a l ę d w o r c o w ą , a  p o ­

t e m  b i e r z e  r o z m a c h  i w  j e d n e j g o d z i ­

n i e  p r z e w o z i  n a s  d o  K o l o n j i n a d  R e ­

n e m .

W  K o l o n j i t r w a  p o s t ó j p ó l g o d z i ­

n y .  K o r z y s ta m y  z  n i e g o , ż e b y  w  k s i ę ­

g a r n i  d w o r c o w e j  z a o p a t r z y ć  s i ę  w  g a ­

z e t y  n i e m i e c k i e . K u p u j ę  p r z e d e w s z y -  

s t k ie m  c e n t r o w ą : „ K ó l n i s c h e  V o l k s -  

z e i tu n g 4 ' , k t ó r e j  w y d a w c ę  k i e d y ś  o s o ­

b i ś c i e  p o z n a ł e m  i z  k t ó r y m  o  s p r a w i e  

p o l s k ie j n i e r a z p o w a ż n i e  r o z m a w ia ­

ł e m .

O d  K o l o n j i  d o  D u s s e l d o r f u  j e d z i e -  

m y  r ó w n in ą  n a d r e ń s k ą . J e s t e m  g ł o d ­

n y , d l a te g o  u d a j ę  s i ę  d o  w a g o n u  j a ­

d a l n e g o  n a  ś n i a d a n i e . O  t e j  p o r z e  w a ­

g o n  j e s t n i e m a l p u s t y , t o  t e ż  w y b i e ­

r a m  s o b i e  w y g o d n y  k ą c i k  i z a t a p i a m  

s i ę w  c z y t a n i u  g a z e t . D o w a g o n u  

w c h o d z i j a k i ś  p a n  z  f i z jo g n o m j ą  s e ­

m i c k ą , r o z g l ą d a s i ę , p r z y s t ę p u je  d o  

m n i e  i p r o s i o  g a z e tę  n i e m i e c k ą . W i ­

d z ia łe m  t e g o p a n a w  w a g o n i e  p o l ­

s k i m , k t ó r y  n o s i  n a p is :  „ P a r i s  —  B e r ­

l i n  —  W a r s z a w a  —  N i e g o r e ło j e ” . d o ­

m y ś la m  s i ę  w i ę c , ż e  m a m  p r z e d  s o b ą  

d y p l o m a t ę  a l b o a g e n ta  s o w i e c k i e g o .  

C h c ę  n a w i ą z a ć  z  n i m  r o z m o w ę , d l a t e ­

g o  p r o s z ę ,  ż e b y  u s i a d ł  p r z y  m o i m  s t o ­

l ik u . P r z e d s ta w ia  s i ę . N i e  r o z u m ie m  

w p r a w d z i e  n a z w is k a , a l e  w i e m , ż e  

j e s t  p r o f e s o r e m  f i l o z o f  j i  n a  u n i w e r s y ­

t e c i e  w  L e n in g r a d z i e  i w r a c a  z  o b j a z ­

d u  A m e r y k i . W y s ła w ia  s i ę  p o p r a w ­

n i e  p o  n i e m ie c k u , d l a t e g o  r o z m o w a  

t o c z y  s i ę  s w o b o d n i e .

O d  c z e g o  z a c z ą ć ? W y k ł a d a  r z e k o ­

m o  f i l o z o f ję , w i ę c  p y t a m  o  k i e r u n e k  

n o w o c z e s n e j f i l o z o f j i  w  R o s j i s o w i e c ­

k i e j . D o w ia d u j ę  s i ę , ż e  w y k ła d y  f i ­

l o z o f j i r e l ig i j n e j s k o ń c z y ł y  s i ę . D z i e ­

ł a  p r o f e s o r ó w  G o ł u b i ń s k i j e g o ,  J u r k i e ­

w ic z a , N i k a n o w a , s t o ją  n a  i n d e k s i e .  

N a t o m i a s t f i lo z o f ja  m a te r j a l i s ty c z n a  

s t a ła  s i ę  p o d s t a w ą  n a u k  w y ż s z y c h . —  

C z y tu j e  s i ę  w i ę c d z i e ł a  C z e r n is z e w -  

s k i e g o , A n to n o w ic z a  i n o w s z y c h  m a ­

t e r i a l i s t ó w . P o z a t e m  d o z w o l o n y  j e s t  

p o z y ty w iz m  w  k s z t a łc i e , j a k i m u  n a ­

d a l i : Ł a w r o w , M i c h a ł o w s k i j ,  T r o i c k i j  

i S o ł o w j ó w .

O s t r o ż n ie p r z e c h o d z ę d o z a g a d ­

n i e ń  r e l ig i j n y c h  i r z u c a m  n i b y  o d  n i e ­

c h c e n i a  p y t a n i e :

—  B o l s z e w i z m  g ł o s i p i ę k n e  h a s ł o  

w o l n o ś c i s u m i e n i u  a  p r a s a  b u r ż u a z y j -  

n a  d o n o s i o  z a m y k a n iu k o ś c io ł ó w  i  

g w a ł t a c h , p o p e ł n i a n y c h n a d u c h o ­

w i e ń s t w ie . Ć o  o  t e r n  s ą d z i ć ?  —  T a  i n ­

t e r p e la c j a  z a s k o c z y ł a  p r o f e s o r a ,  t o  t e ż  

c z y ś c i s o b i e  d y p l o m a ty c z n i e  o k u la r y  

i r o z w a ż a , c o  o d p o w i e d z i e ć . P o t e m  

s p o g l ą d a  b y s t r o  n a  m n i e , j a k  g d y b y  

c h c i a ł o d g a d n ą ć  t a jn i k i m e j d u s z y  i  

o d p o w i a d a :

—  W  S o w ie t a c h k a ż d y  t o w a r z y s z  

m a  w o ln o ś ć  s u m i e n i a ; m o ż e  w i e r z y ć  

c o  c h c e  i m o d l i ć  s i ę  d o  s w e g o  B o g a  

i l e  c h c e . D u c h o w ie ń s t w o  k a r a n o  t y l ­

k o  z a  k n o w a n ia  a n t y  s o w ie c k i e . J e ż e l i  

p r a s a  b u r ż u a z y jn a  p i s z e  c o  i n n e g o , t o  

k ł a m i e .

—  P a n  p r o f e s o r  p o z w o l i , ż e  z a p y ­

t a m  g o , c z y  k s . a r c y b i s k u p a  C i e p la k a  

s k a z a n o  n a  ś m i e r ć  t a k ż e  z a  k n o w a n i a  

k o n t r r e w o l u c y jn e ?  A  m o ż e  z a  c z y n ­

n o ś c i r e l ig i j n e ?

—  T ą  s p r a w ą  s i ę  n i e  z a j m o w a łe m ,  

—  o d p a r ł  z g o d n o ś c i ą  p r o f e s o r ,  —  d l a ­

t e g o  n i e  m o g ę  u d z i e l i ć  P a n u  o d p o w i e ­

d z i . A l e  P a n  i n te r e s u je  s i ę  w i d a ć  z a ­

g a d n ie n i a m i  r e l ig i  j n e m i  ?

—  O w s z e m , o d p a r ł e m , m y  P o l a c y  

n a  f u n d a m e n c i e  r e l i g i j n y m  b u d u je m y  

p o t ę g ę  n a s z e g o  p a ń s t w a , d l a te g o  r e l i -  

g j ą  s i ę  i n t e r e s u je m y .

W i d z ę , ż e  p r o f e s o r  s i ę  d e n e r w u je ,  

d l a te g o  p y t a m  o  p o w o d z e n ie  p i a t i l e t -  

k i . A l e  p r o f e s o r  w z d r y g a  r a m i o n a m i  

i o d p o w i a d a , ż e  j a k o  f i lo z o f  n i e  i n t e ­

r e s u j e s i ę g o s p o d a r s t w e m . P o t e m  

w s t a j e ,  k ł a n ia  s i ę  i m a je s ta t y c z n i e  o -  

p u s z c z a  w a g o n  j a d a l n y .

J e s t g o d z i n a  1 0 - t a . J e d z ie m y  p r z e z  

d z i e ln i c ę  p r z e m y s ł o w ą , s z a r ą  i z a d y ­

m i o n ą . Z n a m  k a ż d e  m i a s t o , k t ó r e  m i ­

j a m y  o d D u i s b u r g a  d o D o r t m u n d ,  

w s z a k  m i e s z k a ł e m  w  p o b l is k im  M o n a -  

s t e r z e  p r z e z  d w a  l a t a  i t u d o tą d  r o b i ­

ł e m  w y c ie c z k i .  N a  p a m i ę ć  p r z y c h o d z ą  

m i o s o b y , k t ó r e  t u  s p o t y k a ł e m ,  r o d z i ­

n y ,  w  k t ó r y c h  d o m u  b y w a ł e m . K t o  z  

n i c h  o s t a ł  s i ę ?

W r a c a m  d o  s w e g o  p r z e d z i a ł u  i s p o ­

g l ą d a m  n a  z i e lo n ą ,  f a l i s t ą  o k o l ic ę .  M i ­

j a m y  B i e le f e l d , O e y n h a u s e n  —  Z d r ó j  

i M i n d e n  n a d  W e z e r ą . S t o ło w y  p r o s i  

n a  o b i a d , w r a c a m  w i ę c  d o  w a g o n u  j a ­

d a l n e g o  i z  u c z e s tn i k a m i p i e l g r z y m ­

k i  s p o ż y w a m  p o t r a w y k u c h n i n i e ­

m i e c k ie j . —  B i e r  g e f a l l i g ?  —  z a g a d u ­

j e  s t o ł o w y . D z ię k u j ę ;  w o l ę  n a p i ć  s i ę  

c z a r n e j k a w y  z w y c z a j e m  p o l s k im .

P o c i ą g  s t a je . „ H a n n o v e r “  o b w i e s z ­

c z a  d o n d u k t o r . W y c h o d z ę  n a  p e r o n  i  

p r z e c h a d z a m  s i ę . W  H a n n o w e r a c h  

m ie s z k a  p r z y j a c ie l z  l a t m ł o d y c h . —  

C h ę tn i e  b y m  s i ę  z  n i m  w i d z i a ł ,  a ł e  z o ­

s t a w i łe m  w  d o m u  j e g o  a d r e s ,  d l a te g o  

n i e  m o g ł e m  g o u w i a d o m ić  o  s w o im  

p r z e je ź d z ić .

Z  H a n n o w e r u  j e d z ie m y  b e z  p r z e r ­

w y  d o  B e r l i n a . W  p r z e je ź d z ić  p r z e z  

B e r l in  p o k a z u j ę  t o w a r z y s z o m  p o d r ó ­

ż y  g m a c h  „ R e i c h s t a g u 4 4 , k t ó r y  s p a l i l i  

H i t l e r o w c y . B ł y s z c z a ła  j e s z c z e  z ł o c o ­

n a  k o p u ł a ,  k t ó r a  d z i ś  l e g ł a  w  g r u z a c h .  

N a  d w o r z e c  Ś l ą s k i , g d z ie  j e s t  p o s t ó j ,  

p r z y s z e d ł k s i ą d z  p o l s k i  i o p o w i a d a ł  o  

b ó j k a c h  p o m ię d z y  H i t le r o w c a m i  i k o ­

m u n i s ta m i .

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i ) .
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Na warcie

Dlaczego powinniśmy oszczędzać?
W dobie przeżywanej przez nas de­

presji gospodarczej wiele poważnych jed­

nostek zastanawia się nad tern jakby owo 

przygnębienie, ów niedobór państwowy i 

światowy usunąć a przynajmniej ograni­

czyć i przez to zapewnić społeczeństwu 

lepsze życie, lepsze warunki bytu.
Ostatecznym wynikiem tych rozmyślań  

nad załamaniem się ogólnej równowagi e- 

konomicznej jest stwierdzenie istnienia 

niedorozwoju rodzimego ruchu oszczędno­

ściowego.

Należy więc zerwać z rozrzutnością, z 

nieumiarkowaniem  i przepychem, a rozpo­

cząć oszczędzać! Niejeden jednakowoż  

może stawić sobie lub komuś pytanie: 

„No dobrze, ale dlaczego właśnie ja, i 

dlaczego wogóle należy oszczędzać?* 4 Od­

powiedź na to pytanie jest zbyt długa i ob­

szerna, dlatego wszystkich celów i zalet 

oszczędności wymienić nie można.

W pierwszym rzędzie przez oszczędność 

zabezpieczasz sobie przyszłość, . zakładasz 

mocne i trwałe podwaliny pod nadchodzą­

cą, słabą i przygniatającą starość. Oszczę­

dzaj już od młodu, bo „kto się za młodu  

oszczędzać nauczy, temu w starości bieda 

nie dokuczy**.
Pamiętaj, że każdy jest kowalem włas­

nego szczęścia! Prócz tego możesz służyć 

pomocą swym krewnym, bliskim i znajo­

mym, zasilając ich w potrzebie, a wszyst­

ko to będzie sprawdzianem wyników twej 

własnej pracy i gospodarki.

Jak oszczędność jednostki zabezpiecza  

byt jednostce, tak oszczędność zbiorowa 

zapewnia byt całemu społeczeństwu i 

państwu. „Grosz do grosza, a będzie ko­

koszą". Nie należy więc lekceważyć na­
wet najdrobniejszych sum groszowych, 

gdyż one razem wzięte stworzą kapitął, 

który może wpłynąć na zmianę stosun­

ków krajowych i międzypaństwowych.

Strzeż się radja!
Ja mam się strzec radja? Dlaczego? 

Czy radjo jest czemś złem?

Radjo dziś, to najnowszy i najwięk­

szy wynalazek, jakim szczycić się ludz­

kość naszych czasów. Na niewidzialnych  

falach eteru niesie ono lotem błyskawicy 

głos ludzki z najodleglejszych krajów ’, po­

przez bezmierne oceany i niebotyczne gó­

ry. W ynalazek ten, tak dzisiaj rozpow ­

szechniony znaleźć można a zwłaszcza po 

większych miastach, w każdym niemal 

domu.

Czy dlatego właśnie, że tak jest roz­

powszechniony mam go się strzec?

W ogóle rzecz biorąc radjo to rzecz 

bezsprzecznie bardzo użyteczna. Przez ra­

djo przesyła się wiadomości z najodle­

glejszych krańców świata, słucha się kon­

certów, odczytów, mów znakomitych mó­

wców ’, śpiewaków ’ najrozmaitszych kra­

jów, orkiestr, jednem wogóle słowem po­

wiedzieć można, że radjo znosi zupełnie 

odległość i czas dla żywego słowa.

Ale jak każda rzecz dobra, tak i ten 

wynalazek może ulec i jak rzeczywistość 

stwierdza — ulega nadużyciu. Podobnie 

jak druk jest z jednej strony nieocenio- 

nem dobrodziejstwem dla ludzkości, tak 

z drugiej strony złym i przewrotnym jed­

nostkom służy drukowane słowo do roz­

siewania błędnych poglądów ’ i nauk gor­

szących opisów, wywrotowych zasad, szko­

dliwych tak dla państwa jak i jednostki 

i niemoralnej literatury. Nieraz patrzy­

my własnemi oczyma jak wielkie spusto­

szenie szerzy wśród młodzieży zła i nie­

moralna książka, ile nienawiści i niezgody  

wśród społeczeństwa sieją radykalne i 

bezreligijne gazety.

Tak samo rzecz ma się z radjo. Służy 

ono innowiercom do rozszerzenia ich 

błędnych wierzeń, radykalnym działaczom  

i uczonym do rozsiewania nienawistnych  

haseł, a bolszewickiej Rosji do psucia du­

chownego młodzieży. Nam. jako katoli­

kom, trzeba się mieć na ostrożności. Bo 

jak nam nie wolno czytać podkopujących 

wiarę i niemoralnych książek, słuchać

Otóż kapitał ten w pierwszym rzędzie 

ożywi handel. Prowadzony zaś pomyślnie 

handel, staje się źródłem znacznych do­

chodów państwa i powodem szybkiego  

rozwoju przemysłu. Dobrze postawiony 

przemysł przetwarza całą produkcję gór­

niczą i rolniczą, przez co naturalnie te 

gałęzie życia gospodarczego wzrosną, sta­

jąc się impulsem do dalszej pracy i po­

większenia ich wydajności.

W parze ze wzrostem wydajności pro­

duktów rolniczych górniczych i innych  

gałęzi przemysłu idzie zapotrzebowanie  

robotnika. W miarę większego zapotrze­

bowania robotnika, możemy uwolnić się 

od tej strasznej klęski bezrobocia, która 

coraz szersze przybiera rozmiary. Będąc 

w posiadaniu kapitału możemy dać i inne 

zatrudnienie robotnikom, np.: przy budo­

wie dróg, linij kolejowych, mostów gma­

chów państwowych i samorządowych, za­

kładów dobroczynnych, naukowych, szpi­

tali i t. p. Dokonać tego można tylko  

oszczędnością i pracą, „albowiem oszczę­

dnością i pracą ludzie się bogacą .
Należy tu jednak wyrugować źle zro­

zumianą oszczędność, np. przechowywanie 

pieniędzy w przysłowiowej pończosze itp. 

Takie ukrywanie należy piętnować, jako 

postępowanie wysoce nieobywatelskie i 

złe, gdyż utrudnia ono w wysokim stopniu 

walkę z kryzysem i przyczynia się w zna­

cznej mierze do pogłębienia największej 

klęski społecznej, jaką jest bezrobocie. 

Oddaj więc zaoszczędzone pieniądze do 

odpowiedniej instytucji gwarantowanej 

przez państwo, żaden grosz ci nie zginie, 

a przyrosną złote!

Pamiętaj, że kwestja oszczędności sta­

nowi właściwy klficz do rozwiązania fa­

talnej zagadki gospodarczej, nękającej 

bezlitośnie ludzkość.
Z. Przasnyski,

mów i brać udział w zebraniach zicjących  

jadem nienawiści ku Kościołowi naszemu, 

tak też nam nie wolno słuchać przez radjo  

wszelkich odczytów, mów heretyckich, 

śpiewów i występów obrażających wiarę 

św. i dobre obyczaje. I nie możemy prze­

czyć, że słuchanie jakiegoś wykładu lub 

śpiewu nie przyniesie nam szkody moral­

nej. Trucizna ta choć powoli i niewidzial­

nie działa i wyrządza duchowe spustosze­

nia, tak wśród społeczeństwa, jakoteż 

wśród mas młodzieży.

E Makowski,

Lotem  ptaka.
Od najdawniejszych czasów w umyśle 

ludzkim kiełkowała myśl wzniesienia się 

w powietrze. Ludzie, obserwując loty 

ptaków, pragnęli je naśladować... ale pró­

by te spełzły na nieżem.
Pierwszą próbę utrzymania się w po­

wietrzu znamy z mitologji: Ikar wraz z 

synem, pragnąc uciec z niewoli, ulepili 

skrzydła z piór i wosku. Niestety „Ikaro­

we skrzydła" nie spełniły zamierzonego  

celu. W  historji mamy bardzo wiele prób 

utrzymania się w  powietrzu, które jednak 

kończyły się upadkiem.

W  roku 888 jakiś Arab, a znacznie póź­

niej 1060 roku jakiś mnich w Anglji, usi­

łowali latać przy pomocy sztucznych 

skrzydeł. W  wieku XV genjalny Lenardo 

da Vinci, po długich rozmyślaniach skon­

struował skrzydła, które przez dłuższy 

czas pozwoliły człowiekowi utrzymać się 

w powietrzu, lecz po katastrofalnym locie, 

da Vinci zaprzestał dalszej budowy.

Zczascm porzucono myśl sztucznych 

skrzydeł, a zaczęto badać możliwość utrzy­

mania się w powietrzu w „latającej łodzi". 

Urzeczywistnienia tej śmiałej myśli podjął 

się Francesko de Lana w roku 1670, w  

czyn wprowadzili ją w sto lat później bra­

cia M entgolfier, unosząc się w balonie na 

10 min.

Zapal ogarnął ludzi, zaczęto udoskona­

Siedzę na pniu drzewnym i patrzę w  

nieprzejrzaną, czarną noc. Jest tak cicho, 

że słyszę łomot własnego serca. — W okół 

bieleją namioty, wysokie świerki stoją 

zapatrzone w niebo — zamarłe zda się i 

zastygłe w bezruchu nocnego snu. U stóp 

mych biegnie kręty strumień, szemrząc 

swoje pacierze.
Zrobiło się trochę chłodniej. Otuliłam  

się szczelniej płaszczem i wstałam, by o- 

bejść obóz. Sprawdziłam, czy mam latar­

kę, czy gwizdek znajduje się na swojem  

miejscu. Tak, jest wszystko. Obchodzę 

powoli obóz. W szędzie cisza, nieprzerwa­

na najmniejszym szmetem. Stanęłam przy 

bramie i oparta na lasce, puściłam wodze 

myślom. Z rozkoszą wybiegły hen daleko. 

W yrwały się z tej doliny, w której zam ­

knęły mnie góry i odcięły od reszty świa­

ta. Jesteśmy tu już od dwóch tygodni. 

Urządziłyśmy już jako tako obóz i zako­

sztowałyśmy rozkoszy życia pod namio­

tem. W  dzień paliło nas słońce, zlewał pot 

przy obkopywaniu namiotów, kaleczyłyś­

my sobie palce przy obciosywaniu koł­

ków, parzyłyśmy sobie usta obiadem bie­

gałyśmy po „repetę". W ieczorem paliłyś­

my ognisko i śpiewałyśmy wesoło, a w no­

cy to albo się spało, albo stało na warcie, 

albo trzęsło się ze strachu, gdy niejedno­

krotnie szalała burza, a od błyskawic ro­

biło się w namiocie jasno i pioruny trzas­

kały raz po raz. 1 nieraz tęskniło się za 

domem, za pokoikiem, za poduszką... Lecz 

niedługo, bo...
„Jeśli która tęsknić zaczyna 

to zaraz służbę wpakują jej, 
w pracy zapomni biedna dziewmzyna 

że smutek wdarł się do duszy jej!"
Przynajmniej teraz mogę tęsknić i mo­

gę marzyć — tu mi nikt nie przeszkadza.

Oho! nie przeszkadza!? Ledwie to po­

myślałam, gdy rozległ się gwizdek; jeden 

drugi, potem trzeci... Jak przeraźliwie 

brzmi on w nocy... Alarm!!! Alarm nape- 

wno!... Za chwilę w namiotach robi się 

gw Tar. Harcerki ubierają się jedna przez 

drugą, śpieszą się, szukają pasków ’, krawa­

tów ’, czapek. 1 w pięć minut potem pada 

komenda, ustawia się szereg „mar noc­

nych", ubranych, z plecakami, gotowych 

do drogi. Komendantka szybko sprawdza 

zawartość plecaków — dzieli nas na trzy 

grupy —  i odmarsz za obóz na grę połową. 

1 w nocy, po ciemku przedzieramy się 

przez wartę. Każdy pień straszy nas —  

Każdy szmer powoduje drżenie serca. 

Przewracamy się, zaczepiamy o krzaki, 

wpadamy do strumienia, lecz wstajemy i 

ciągle idziemy dalej...

Po trzech godzinach wracamy zmęczo­

ne, zmachane, podrapane. Kładziemy się 

i zasypiamy odrazu jak kamienie.

50. 7. 52.

Hurra! Zastęp nasz idzie na wyciecz- 

lać balony i przystosowywać do użytku 

praktycznego, zaczęto budować sterówce  

(balony, których lotem można kierować). 

Pierwsze próby z sterowcami wykonali 

Renard i Krebs we Francji (1885 r.), a 

1901 r. Brazylijczyk Santos Dumont wsła­

wił się okrążeniem wieży Eiffl.

M inęły lata entuzjazmu, ludzkie umy­

sły zaprzątnęła myśl zbudowania aparatu 

„cięższego od powietrza".

Nagle dotarła do Europy sensacyjna 

wiadomość, że w Ameryce dwmj bracia 

W right przelecieli na swoim samolocie 

260 m w 56 sek. (1908 r.)

W iadomość tę przyjęto w Europie z 

niedowierzaniem. Jednakże przyszła ko­

lej i na Europejczyków.

W lipcu 1909 r. Bleriot przelatuje ka­

nał La M anche, Chavez w następnym roku 

przelatuje Alpy. W 1911 r. Polak Scipio 

dcl Campo odbywa loty nad W arszawą.

Technika w dziedzinie lotnictwa coraz 

więcej się udoskonala. Obecnie o polskich 

sukcesach lotniczych rozbrzmiewa cały 

świat, jeszcze nie przebrzmiały echa lotu 

Żwirki i W igury — gdy na nowo opinję 

świata poruszył herkulesowy lot kap. 

Skarżyńskiego.

Spełniły się marzenia człowieka — opa­

nował jeszcze jeden żywioł — powietrze.

G. T. 

kę trzydniową, w Beskidy W schodnie. 

Zwiedzimy Baranią Górę, źródła Białej i 

Czarnej W isełki, zameczek Prezydenta. 

Po śniadaniu i raporcie, ubrane „na gala" 

z plecakami ruszamy przed siebie. Jest 

nas sześć harcerek. Każda coś dźwiga. Je­

dna apteczkę, druga mapę, kompas, inne 

zapasy żywnościowa.

Prześliczny dzień, pogoda wymarzona, 

ale słońce przypieka, a nas czekają gó­

ry. Okolica jest prześliczna. Idziemy  

brzegiem W isły, którą tu można przejść 

suchą nogą, taka jest „szeroka" i „głębo­

ka". Jest to strumień o dosyć szerokiem  

korycie, pełnem kamieni.

Niekiedy spotykamy prześliczne wodo­

spady. Skały ocienione ciemną zielenią 

świerków 7. Krajobraz jest jeszcze ładniej­

szy, gdy dochodzimy do miejsca, gdzie się 

łączą Biała i Czarna W isełka. Idziemy 

korytem tej pierwszej. Zasługuje ona na­

prawdę na nazwę Białej. Łożysko jej jest 

jasne, woda przeczysta, od czasu do czasu 

skały, które tworzą prześliczne wodospa­

dy. Ale musimy opuścić dolinę W isły —  

idziemy w góry. Przejdziemy Stożek 

(wys. 975 m) i dostaniemy się na Baranią 

Górę. Okolica jest coraz bardziej górzy­

sta. Z trudem wdrapujemy się na Stożek. 

Czasami odpoczywamy, bo plecak ciąży 

straszliwie, a góra się wznosi coraz wyżej 

i wyżej...

Nareszcie! Jesteśmy na szczycie Je­

my obiad w Schronisku i słuchamy radja! 

Jak  że miło jest posłuchać muzyki w T tej 

puszczy górskiej. Ale krótko trwa nasz 

odpoczynek. Czas w drogę! Idziemy po 

górach i dolinach, spotykamy turystów, 

zjadamy po drodze jagody, których, mó­

wiąc nawiasem w górach jest moc Po­

woli zaczyna się zmierzchać. M usimy my­

śleć o noclegu. Daleko w dolinie widać 
domy. TaA pójdziemy. Zatrzymujemy się 

na podwórzu, a jedna idzie zapytać się 

o nocleg. Nagle wypada z budynku jak  

bomba i krzyczy: Druchny! zbłądziłyśmy, 

jesteśmy już nie w Polsce. To Czechy! 

Zdębiałyśmy. To znaczy, że przeszłyśmy 

granicę i jesteśmy w Czechach. Co robić? 

Gospodyni pokazuje nam najkrótszą drogę 

dziękujemy za informacje i idziemy. Nocu­

jemy w najbliższem schronisku, naza­

jutrz zwiedzamy Zamek Prezydenta i 

wdrapujemy się na Baranią Górę. Cho­

ciaż ma 1214 m, to jednak łatwo jest wejść 

na nią, gdyż nie jest tak stroma, jak  

Stożek.
Po zejściu z Baraniej nocujemy w sto­

dole i trzeciego dnia zwiedzamy najbliż­

sze góry. Spotyka nas deszcz, Zmoczone 

do suchej nikti wracamy do obozu.

5. 8. 52.

Jedziemy na Buczę: na 7-my M iędzyna­

rodowy Zlot Harcerstwa. Po drodze spo­

tykamy Harcerki ze wszystkich miąst: 

W arszawy, Krakowa, Lwowa, Torunia. Po 

zwiedzeniu Skoczowa — maszerujemy na 

miejsce przeznaczenia. Zdaleka widać ol­

brzymie namioty, jeden przy drugim.

W itają nas wszędzie głośnem Czuwaj! 

Rozgaszczamy się w stodole, jemy kolację, 

i idziemy na pierwsze ognisko. Ze wszy­

stkich stron widać szeregi Harcerek z pło- 

nącemi lampkami w rękach. Obchodzą do­

koła ogniska, rzucają na nie swą lampkę 

i idą dalej... Na brzegu na kocach siedzi 

zagranica. Są i Francuski i Angielki, W ę­

gierki, wogóle cała Europa, a opodal Egip­

cjanki, Australijki i Kanadyjki. Zgroma­

dził się tu cały świat skautowski. Po prze­

mówieniu Lady Baden Powell, rozległ się 

śpiew*. Z kilkutysięcznych piersi rwała się 

pod niebiosa pieśń braterstwa całego świa­

ta, odbijała się o góry i konała hen dale­

ko, gdzie tylko żyje siostra — harcerka...

Hej siostry, czeka na nas trud ogromny 

Idee— trzeba przekuć w czyn niezłomny 

Hen nad nami wstaje zorza 

Błogosław nam W szechmoc Boża...

Ognisko się dopalało powoli. Ostatnie 

iskry strzelały w niebiosa. Nadchodziła 

noc... Załopotał spuszczony sztandar, za- 

szemrała modlitwa wieczorna i cichuteń­

ka pieśń:

Idzie noc, słońce już zeszło z gór 

Zeszło z mórz. W  cichym śnie spocznij już 

Bóg jest tuż....

Eugen ja Antoszewska,
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W io sn a w  p a rk u ...

Id e a ł w
W sz y s tk o  n a św ie c ie d ą ż y d o c e lu . N a ­

tu ra  b o w ie m  d a ła k a ż d e j is to c ie  ja k ie ś z a ­

ję c ie  i p rz e z n a c z e n ie , c z ło w ie k o w i  d a ła  p o ­

n a d to  ro z u m , a ż e b y  s ię s ta le n im  k ie ro w a ł  

D la te g o te ż k a ż d y  c z ło w ie k ro z u m n y  k ie ­

ru je s ię p rz y k a ż d e j p ra c y c e le m  z g ó ry  

so b ie  p o sta n o w io n y m . O b ra w sz y so b ie ra z  

w  ż y c iu ja k iś sz c z y tn y  c e l, d ą ż y w y trw a ­

le k u n ie m u , n ie z ra ż a ją c s ię lic z n e m i 

p rz e sz k o d a m i, sp o ty k a n e m i n a n a d e r w ą ­

sk ie j d o ń  d ro d z e . T a k i c e l d o sk o n a ły , d o  

k tó reg o  p n ie s ię c z ło w ie k c z ę s to p rz e z c a ­

łe sw e ż y c ie , n a z y w a m y id e a łe m .

Id e a łe m  k ie ro w a li s ię w sz y sc y w ie lc y  

lu d z ie n a św ie c ie . O b ra w sz y ra z sp e c ja l­

n ą  p ra c ę , b ą d ź to  f iz y c z n ą , b ą d ź to  d u c h o w ą ,  

p rz e z w y trw a ło ść w  te j p ra c y n a b y w a li 

d o sk o n a ło śc i, a tru d y ic h u w ie ń c z o n e z o ­

s ta ły  o s ią g n ię c ie m  c e lu . N e w to n  i P a sc a l  

w y k ry li d u ż o ta je m n ic w sz e ch św ia ta , a  

P a s te .ir u lż y ł licz n y m  c ie rp ie n io m  lu d zk o ­

śc i. N ie ty lk o je d n o s tk i k ie ru ją s ię id e ­

a łe m , c z y li je d n ą w ie lk ą  m y ślą , le c z ta k ż e  

z rz esz en ia , m a ją c n a c e lu d o b ro b y t lu d z ­

k o śc i. L u d z ie , z je d n o c z e n i je d n ą w sp ó ln ą  

m y ślą s łu ż e n ia o jc z y ź n ie , s ta ją s ię s iln y ­

m i i o d p o rn y m i n a w sz e lk ie z a k u sy lo su  

i n ie p rz y ja c ió ł. O k ry w a ją  o n i c h w a łą  s ie ­

b ie i c a ły n a ró d , i b ę d ą c sz e rm ie rzy c ie la -  

m i w sz e c h stro n n e g o ro z w o ju d u c h o w e g o ,  

w p ły w a ją d o d a tn io  n a  sw e o to c z e n ie . N ie ­

ra z te ż w y b a w ia ją o n i n a ró d w  c ię ż k ich  

c h w ila c h p rz e ło m o w y c h o d k lę sk i i u -  

p a d k u .

W  ż y c iu p o w in n iśm y s ię w sz y sc y  k ie ­

ro w a ć ja k ą ś w ie lk ą id e ą . O n a b o w ie m  

je s t ty m  s te re m  o k rę tu w  b u rz liw y m  ż y ­

c ia o c e a n ie , te rn o g n isk ie m  g łó w n e m , tą  

k tó reg o c iep le p o k rz e p ia m y sw e s iły , tą  

g w ia z d ą p rz e w o d n ią k ie ro w n ic z k ą w ż y ­

c ia w a lk a c h . N ie c o fn ie m y s ię p rz e d ż a ­

d n ą p rz e sz k o d ą , a n i te ż n ie o d s trasz ą n a s  

z a w o d y , je ż e li p rz y k a ż d e j n a sze j p ra c y  

p rz y św ie c a ć n a m  b ę d z ie ja k iś w z n io s ły  

c e l. B e z id e i c z ło w ie k m a rn ie p ę d z i sw ó j 

ż y w o t. Ja k  o k rę t b e z s te ru  s ta je  s ię ig ra ­

sz k ą fa l b e z b rz e ż n e g o o c e a n u i w re sz c ie  

ro z b iw sz y s ię g d z ie ś o p o d w o d n ą sk a łę , 

p rz e p a d a b e z ś la d u w o d m ę c ie , ta k te ż  

c z ło w ie k b e z w y tk n ię teg o c e lu b łą d z i w  

ż y c iu ja k o b y  w  c ie m n o śc ia c h . N ie d o z n a -  

je  o n n ig d y  z a d o w o le n ia m o ra ln e g o , g d y ż  

is tn ie n ie je g o b e z w a lk i b e z w z n io sły c h

R o z m a ito śc i.
N a jw sp a n ia lsz e m z w ie rz ę c ie m d z ik o  

ż y ją c e m  w  P o lsc e je s t ło ś , 2 m  w y s ., 5 m  
d łu g i. Z a m ie sz k u je p ó łn o c n o -w sc h o d n ie  
p o ła c ie k ra ju w  ilo śc i o k o ło 4 5 0 sz tu k .

*

Ł o w c y k o śc i s ło n io w e j z a b ija ją w  A -  
fry c e ro c z n ie k ilk a d z ie s ią t ty s ię c y s ło n i. 
W  sa m e m  ty lk o K o n g o b e lg ijsk ie m  p a d a  
ro c z n ie o d k u l o k o ło 5 0 .0 0 0 ty c h z w ie ­
rz ą t.

*

D la z a c h o w a n ia p ię k n a k ra jo b raz u ,  
je g o p ie rw o tn y c h c e c h , u ra to w a n ia rz a d ­
k ic h g a tu n k ó w  z w ie rzą t i ro ś lin , d la z a ­
c h o w a n ia p a m ią te k h isto ry c z n y c h i le ­
g e n d a rn y c h , tw o rz ą p o sz c z e g ó ln e p a ń s tw a  
p a rk i n a ro d o w e , lu b m n ie jsz e c o d o o b ­
sz a ru —  re z e rw a ty . P o lslc a , p ró c z 6 p a r ­

ż y c iu .
d ą ż e ń je s t ra c z e j śm ie rc ią n iż ż y c ie m , 

n ie sp ra w ia m u n ig d y ra d o śc i, le c z n u d ę  

i p rz e sy t. G d y  ó w  c z ło w ie k sc h y lo n y  w ie ­

k ie m  sp o jrzy w ste c z w  sw e ż y c ie , u jrzy  

ta m  ty lk o m a rn o ść i g o rz k ą p u s tk ę . O  

ja k o n b ę d z ie ż a ło w a ł, ż e ro z trw o n ił w  

m ło d y c h la ta ch sw ó j ta le n t, ż e o d d a w sz y  

s ię m a rn o śc i, n ie p rz y słu ż y ł s ię w  n ic ze m  

lu d z k o śc i, le c z s ta ł s ię je j p a so ż y te m .

W e w sz y stk ic h c h w ila c h ż y c ia n ie c h  

n a m  p rz y św ie c a id e a ł w ie lk i, z ro d z o n y z  

d u c h ó w  p rz o d k ó w  n a szy c h . P iers i n a sze  

n ie c h a j ro z sa d z a g o rą c y ż a r m iło w a n ia  

z ie m i o jc z y s te j, k tó ry m n ie g d y ś p a ła li 

n a s i o jc o w ie . N ie c h a j o n sp ra w i, iż ż a d e n  

z n a s n ie b ę d z ie o g n iw e m  b e z c z y n n e m  d la  

z m a rtw y c h w sta łe j n a sze j O jc zy z n y , le c z  

w sz y sc y ra z e m  s ta n iem y ja k o n a ró d sp i­

ż o w y . D rż e ć m u sz ą z a b o rc y p rz e d n a m i. 

Z  se rce m  g o rą c e m , sk ło n n em  d o  w sz e lk ic h  

z a p a łó w , p rz e o b ra źm y  s ię w  n o w e p o k o le ­

n ie , ja sn e , w y ra ź n e , p ra w d z iw e , g o to w e d o  

z ło ż e n ia w sz e lk ic h o fia r n a o łta rz u O j­

c z y zn y .

D u sz a n a sz a g o rą c a b e z c z y n n ie w e g e ­

to w a ć n ie m o ż e . D u sz a n a sz a rw ie s ię d o  

c z y n u , d o p ra w d y , o d ry w a s ię z a ś o d te j 

z g n iliz n y  św ia to w e j i ła k n ie  ja sn y c h  i c ie ­

p ły c h  p ro m ie n i. S z u k a ją c u jśc ia d la sw e j 

e n e rg ji, n ie d ą ż m y d o c e ló w  p o z io m y c h i 

n isk ic h , a b y śm y n ie z a p a lili s ię d o b ło ta . 

N ie p o k o c h a jm y id e a łó w  c h a ra k te ru m a -  

te r ja ln c g o , a n i p o tę g i b ru ta ln e j, k tó rą  

id e a liz o w a ć N ie m ie c n a szy c h o jc ó w  z m u ­

sz a ł. N ie c h a j N ie m ie c n a d a l c z c i p ię ść  

z b ro jn ą , m y z a ś d ą ż m y d o c e ló w  w z n io s­

ły c h i w ie lk ic h .

Ig ra ć z p rz e sz k o d a m i, je ż e li w  ż y c iu  

p rz y św ie c a ć n a m  b ę d z ie m y śl w z n io sła , 

s ła b e b o w ie m c h a ra k te ry u p a d a ją p o d  

ic h c io se m , s ta łe n a to m ia s t n a b y w a ją  

h a rtu . Je ż e li k to z n a s z g in ie n a te j n a ­

d e r s tro m ej d ro d z e d o c e lu , n ie c h m u to  

b ę d z ie p o c ie c h ą , ż e o n s ta l s ię ta k ż e ty m  

p io n ie re m  p o s tę p u .

N ie id e a liz u jm y z a te m  te g o , c o n a m  

w strę tn e , te g o , c o b ru ta ln e , lu b p o z io m e , 

le c z p o k o c h a jm y p ra w d ę , sp ra w ie d liw o ść .

k a ż d e j c h w ili n a sz e g o ż y c ia p ra c u jm y  

d la u d o sk o n a le n ia s ię i p o ż y tk u o g ó ln e g o , 

o to n a sz c e l, o to id e a ł...

Jó z ef S m o c z y ń sk i.

k ó w  n a ro d o w y c h , p o s ia d a 1 1 5 re z e rw a tó w , 
z c z .eg o n a P o m o rz e p rz y p a d a 2 9 a n a  
p o w ia t b ro d n ic k i 2 : „ W ą w ó z B ra n ic y “ ; 
„ G ó ra le " w  n a d l. Z b ic z n o . P o d  ty m  w z g lę ­
d e m  z a jm u je m y w  św ie c ie 6 -te a w E u ­

ro p ie 5 -c ie  m ie jsc e . P o z a tem  is tn ie ją p ro ­
je k ty u tw o rze n ia w P o lsc e d a lsz y ch 6 0  
re z e rw a tó w . C y fry p o w y ż sz e c h lu b n ie  
św ia d c z ą o n a sz e m  p a ń s tw ie i sp o łec z e ń ­
s tw ie , b o m iło ść i o c h ro n a p rz y ro d y o j­
c z y s te j są p o d s ta w ą m iło śc i O jc z y z n y .

*

W  z w iąz k u z z a m ie rz o n y m  lo te m  k p t. 
K a rp iń sk ie g o d o A u stra lji i je g o p rz e lo ­
te m  p o n a d  g ó rę K o śc iu sz k i, w y p a d a p rz y ­
p o m n ie ć , ż e n a jw y ż sz y  sz c z y t A lp A u stra ­
lijsk ic h (2 2 4 1 m ) o trz y m a ł tą n a z w ę o d  
z n a n e g o p o d ró ż n ik a p o lsk ie g o E . S trz e le c ­
k ie g o (1 7 9 6 — 1 8 7 5 ). O d b y ł o n lic z n e p o d ró ­
ż e p o A m e ry c e P łn . i P łd ., In d ja c h . O c e -  
a n ji, A u stra lji i p o z o s ta w i! w ie le p ra c w  
ję z y k u p o lsk im  i a n g ie lsk im .

T o  ta k  n ie d łu g o ... ta k  b lisk o !...

D łu g ie g o d z in y m ę c z ąc y c h e -  
g z a m in ó w , s iln ie  w z ru szo n e  tw a rz e , 
se rca  b iją ce , ja k  d z w o n  n a  trw o g ę ... 

g ło śn o ... g ło śn o !...

A  p o te m ?...

P o tem ... M a tu  r  a ! ...

Z a n ik n ą s ię z a M  a m i b ra m y  
g m a ch ó w  sz k o ln y c h  b e z p o w ro tn ie ... 

1 u c z u je c ie , ż e s ta ło s ię n a p ra w d ę  

c o ś n ie z w y k łe g o .

S ta n ie c ie n a sk rz y ż o w a n iu  w ie ­

lu , w ie lu  d ró g .

—  K tó rą o b ra ć ?

B o  w śró d  ty c h  w ie lu  d ró g  je d n a  

b ę d z ie ... m u si b y ć W a sz ą ... S ta n ie ­
c ie d o w a lk i z ż y c iem ... w a lk i o  
p rz y sz ło ść ja sn ą d la sp o łe c z e u s tw a  

i s ie b ie .

S ta n ie c ie d o  w a lk i o  b y t, d u m n i, 
u z b ro je n i w  b e z tro sk i m ło d z ie ń c z y  
o p ty m iz m  i ... c o p rz e c ie ż n a jw a ż ­

n ie jsz e ... m a tu rę . L e c z  ż y c ie  to  w a l­
k a tw a rd a i n ig d y n ie sk o ń c z o n a ...  
O p ty m iz m  a  n a w e t m a tu ra  n ie  w y ­
s ta rc zą c z a se m . T rz e b a m ie ć w  
se rcu  o d w a g ę i m ę stw o ... trz e b a  
m ie ć s iln ą w o lę i e n e rg ję ... T rz e b a  
c h c ie ć i u m ieć  d z ia ła ć ! ...

M a tu ra b ę d z ie k lu c z em p rz y ­
sz ło śc i, je d n y m  z e ś ro d k ó w , w io d ą ­

c y c h  d o c e lu ...
K o le ż a n k i i K o le d z y !
Ju tro , w ie lk ie i n ie zn a n e ju tro  

ż y c ia p rz e d W a m i...
Id ź c ie m ę ż n ie w  to ta je m n ic z e  

ju tro ...
S z k o ła  p rz e z d łu g ie la ta  d a w a ła  

W a m  z s ie b ie , c o m o g ła ... K szta łc i­
ła W a sze u m y sły , rz e ź b iła  c h a ra k ­
te ry , s ta ra ła  s ię  w  se rc a c h  W a sz y c h

P rz e d m io t m iło śc i
P y ta sz m n ie m o ż e , k o g o  k o c h a ć trz e b a ?  

C z y  m n ie , c z y  s ie b ie , c z y  s tro jn e  d z iew ic e , 

C z y  te n  d z ie ń  sz a ry p o w sz e d n ie g o c h leb a , 

C z y g m a c h y p ię k n e i d łu g ie u lic e ?

W ię c ja  C i p o w ie m , c o g o d n e m iło śc i: 

N ie p ię k n e d z ie w c z ę , w c iąż d o śm iec h u  

sk o re ,  

W  k tó reg o  se rc u  s ta ło ść n ie z a g o śc i.

T a k ic h  n ie k o c h a j, b o C i se rc e z g o re !  

B o ta k a m iło ść n ie szc z ę śc ie m  C i b ę d z ie ,  

A  m y śl o ju trz e ła ń c u c h e m  n a sz y ję !  

I sm u tn y , tę sk n y , b ę d z ie sz c h o d z ił 

. w sz ę d z ie , 

D o p ó k i se rc e k o ń c a  n ie w y b ije ...

O d rz u ć w ięc to , c o m iło śc i n ie g o d n e . 

A  m iłu j w sz y s tk o , c o d ro g ie g o  m a m y . 

K o c h a j to s ło ń c e , to n ie b o p o g o d n e ,  

N a k tó re w sz y sc y c o d z ień sp o g lą d am y ,  

K o c h a j p a g ó rk i i te rz e k i s in e ;

T c p ię k n e p o la , te łą k i —  o g ro d y , 

ro z p a lić w ie lk ą i ja sn ą m iło ść d la  

O jcz y z n y i sp o łe c z eń s tw a ...
Je s te śc ie  w ię c p rz y g o to w a n i! ...
Id ź c ie m ę ż n ie w ta je m n ic z e  

j  u tro ! ...
C z e k a n a W a s O jc z y z n a i ro ­

d z in a ...
B o o d W a is z a le ż y p rz y sz ło ść  

N a ro d u .
B o sp o łec z e ń stw o  —  to w ie lk a , 

św ie tn ie sk o n s tru o w an a m a ch in a , 
g d z ie n a w e t n a jm n ie jsz e k ó łe c z k o  
sp e łn ia sw e z a d an ie . O jcz y z n a , 
d ź w ig n ię ta z u p a d k u p rz e z o fia rę  
w iek ó w  i m il  jo n ó w  m a p ra w o  ż ą ­
d a ć , b y k a ż d e z W a s p o św ięc iło  

Je j sw e  s iły ...
S ta rsz e p o k o len ie n ie d łu g o m u ­

s i u s tąp ić .
S p o łe c z e ń stw o p rz e ż y w a i o d ra ­

d z a s ię ...
M iejsca  ty c h , k tó rz y  z p la c u  u -  

s tą p ią , z a jm iem y  m y .... m ło d z ie ż ! ...
W ię c id ź m y  z w iarą , ż e w ie lk ie  

ja sn e ju tro , ju tro  w y łą c z n ie n a sz e  

p rz y jść m u si! ...
Ż e g n a m y  W a s. M o ż e d ro g i n a ­

sz e n ie  sk rz y ż u ją s ię w ię c e j.

P rz y jm ijc ie  w ię c o d n a s b ra tn i  

u śc isk  d ło n i.
Ż e g n a jc ie ! ...

A  k ied y ś , g d y  W a m  b ę d z ie  sm u ­
tn o , w sp o m n ijc ie la ta , sp ę d z o n e  n a  
ła w ie sz k o ln e j.

W sp o m n ie n ia te n a p e w n o sp ro ­
w a d zą  u śm ie c h  m a W a sz e o b lic za ...

B o ż y c ie  sz k o ln e , p ró c z  n ę d z , w  
ro d z a ju  c z w ó r, tru d n y c h  k la só w e k  
i o s try c h u p o m n ie ń , m a ta k że  w ie ­
le , w ie le b la sk ó w ...

—  N ie w ie rz y c ie ? ...
—  P rz ek o n a c ie s ię sa m i! ....

W. Gutkowska.

T ę w ie rz b ę sm u tn ą , tę d rż ą c ą o s in ę . 

C ie m n y  la s s ta ry , g d z ie ty le  sw o b o d y !  

G d z ie w ro n a c z a se m  z a k ra c ze  ż a ło śn ie  

G d z ie p o p n iac h s ta ry c h w ie w ió rk i  

sk a k a ją ,  

G d z ie d z ię c io ł p iln ie w  g ru b e j k u je so śn ie  

I g d z ie c h o c h lik i f ig le  w y p ra w ia ją !  

K o c h a j te p o la sz ero k ie , z ie lo n e ,  

Z b o ż a m i k ry te , g d z ie ta ń c z ą b ła w a tk i!  

K o c h a j te łą k i, k a c z eń c e m  p o p s trz o n e !  

K o c h a j u ro c z e , c ic h e w ie jsk ie c h a tk i!..  

S ło w e m  w ię c , m iłu j te n  n a sz k ra j je d y n y , 

T ę n a szą d ro g ą i św ię tą O jc zy z n ę ;  

P rz y k ła d e m  n ie c h  c i o jc ó w  b ę d ą  c z y n y , 

B o te n a jd ro ż sz ą s ta n o w ią sp u śc iz n ę .

A  ta k a m iło ść w z n ie sie c ię w y so k o  

I n a sz c z y t se rc e tw e c z y s te p o s ta w i; 

N a sz c z y t o g ro m n y , g d z ie n ie s ięg a o k o , 

L e c z d u c h  s ię w e p n ie z w y c ię sk o ... i s ta w i ’ 

F . L e w iń sk i.

Z E S T O L IC Y

W Ę G IE R .

Z d ję c ie n a sz e  

p rz e d s ta w ia w i­
d o k n a s ły n n e  
z a k ła d y  k ą p ie lo ­
w e G e lle r ta w  

B u d a p e szc ie .
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Wielkie święto pieśni w ToruniuJIHGFEDCBA

III. ogólnopolski kongres muzyki 
kościelnej i III, W alny Zjazd Pom. Zw, 
Kół Śpiewaczych odbywał się w czasie 
Zielonych Świąt w Toruniu.

Do Torunia przybyło około 60 chó­
rów, —

W ielki sukces
chórów śpiewaezych pow. wąbrzeskiego 

na III. konkursie śpiewaczym w Toruniu
W Zielone Świątki odbył się w To­

runiu Zjazd Chórów Śpiewaczych, —  
Z GFEDCBAchórów pomorskich zespoły śpiewa­

cze powiatu wąbrzeskiego uzyskały pier­

wsze miejsca w konkursach śpiewaczych  
w Toruniu w dniu 4 i 5-go czerwca 1933 
r. a mianowicie:

Chóry męskie:

Gdańsk —  M oniuszko 178 punktów,

Golub — Halka 158 punktów, 

Wąbrzeeźno — Lutnia 149 pkt.

Toruń —  Lutnia 143 punktów

Toruń - Chór św, Katarzyny 142 pkt,

Grudziądz —  Echo 138 pkt,

Chełmża —  Echo 112 pkt,

Chełmno — Harmon  ja 108 pkt.

| W śród licznych gości przybyli na 
;zjazd protektor kongresu J. E. Ks. Bi­
skup dr, Okoniewski, J, E, Ks. Biskup 
łomżyński Łukomski, Prymas Polski J, 
Em, Ks, Kard, Hlond,

Dzisiaj podajemy szereg ilustracyj 
ze Zjazdu,

1) Przyjeżdżające chóry maszerują 
ul. Szeroką do punktu rejestracyjnego 
w Dworze Artusa.

2) Ks. Prymas opuszcza klasztor

Gniewkowo —  Paderewski 88 pkt,

W ąbrzeźno Św, Grzegorz 60 pkt,

Kowalewo — M oniuszko 37 pkt,

Z chórów żeńskich drugie miejsce u- 
zyskał chór

W ąbrzeźno —  Św. Cecylji 120 pkt, 
po chórze „Zjednoczenie" Łódź, który  
uzyskał 134 punkty,

W konkursach brało udział 55 chó­
rów z tego mieszanych 32, męskich 21 
i żeńskich 2 i to ze wszystkich dzielnic 
Polski jak ze Lwowa, ze Stanisławowa, z 
Łodzi, z W arszawy, z Tarnowskich Gór, 
z Radziejowa, z Poznania, z Gdańska, z 
Katowic, z Piotrkowic Śląskich i wielu, 
wielu innych miejscowości,

—:o:— 

ss. Elżbietanek, udając sie na nabożeń­

stwo do kościoła św. Jana.

3) 'W uroczystościach brali udział 
szambelani papiescy, przybrani w bar­

wne stroje galowe.

4) Chóry żeńskie na Rynku Staro­

miejskim.

5) Na podjum podczas otwarcia Kon­

gresu: od lewej: biskup chełmiński ks. 
dr. Okoniewski, biskup łomżyński ks. 

Łukomski, dowódca O. K. VIII. p. gen.

iośeiól św. Jasa Bazyliką

w 700 rusznicę istnienia świątyni
Ojciec św, podniósł kościół św, Jana  

w Toruniu do godności bazyliki w zwią­
zku z 700-leciem istnienia tej prastarej 
świątyni, będącej jednym z najpiękniej­
szych klejnotów architektury.

Otton królem węgierskim 

Pn«z w przyszłym tygodniu?
Londyn. „Daily Herald" zamieszcza 

sensacyjną pogłoskę o zamierzonej ja-»  
koby intronizacji Ottona w przyszłym  
tygodniu w Budapeszcie, jako króla wę­
gierskiego, 21-letni arcyksiąźe odlecieć 
ma rzekomo aeroplanem z Zurychu do 1 
Budapesztu, gdzie ma być uroczyście 
przyjęty.

Pucz ten jest jakoby, jak twierdzi 
„Daily Herald" aprobowany nietylko

Pasławski, ks. kard. Hlond, wojewoda 
pomorski p. Kirtiklis.

6) P. Marcinkowski dyryguje chórem  
zł  ozonem z 2000 śpiewaków.

7) Prezydent Torunia p. Bolt wita 
Zjazd imieniem miasta — jubilata.

8) Po południu przed Cegielnią 
tramwaje wyrzucały tysiące ludzi śpie­

szących na popisy chórów.

9) Fragment z popisów.

Równocześnie — proboszcz kościoła 
ks. prałat W ysiński mianowany został 
prałatem domowym Jego Świątobliwo­
ści, —  

przez ex-cesarzową Zytę ale i przez 
czynniki węgierskie i włoskie.

BURZA GRADOWA.

Kraków. Nocy ubiegłej przeciągnęła 
w  okolicach Rabki burza gradowa o wiel­
kiej sile.

W śród wichru i piorunów spadł grad 
pokrywając grubą warstwą pola.
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Wielka zbiorowa manifestacjaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

Z okazji obchodu  
lecia istnienia stolicy  
N IA , Liga M orska i 
ła akcję przeprow adzenia w ielkiej zbio­
row ej m anifestacji sportow ej pod nazw ą  
„Spływ do m orza 1* *,  celem podkreślenia  
polskości Pom orza, przyw iązania ogółu  
„w odników " do w łasnego w ybrzeża  
m orskiego, żyw szego zainteresow ania 
społeczeństw a ideam i, którym służy Li­
ga M orska i K olonjalna oraz dla pro­
pagandy polskiego m orza i turystyki  
w odnej.

G D A ŃSK . Jak donosi „D anziger 
V olkstim m e" brytyjskie okręty w ojenne  
„N elson", „Y ork", „Exeter" i „Cairo"  
w tow arzystw ie kilku kontrtorpedow ców  
i łodzi podw odnych opuszczą w  nadcho­

r G rudziądz, dn. 7. 6, 33 r.
Po odzyskaniu niepodległości naszej 

O jczyzny, w  m iejsce w ynoszących się do  
faterlandu N iem ców napływ ało stale 
w ielkie m nóstw o ludności katolicko-pol- 
skiej. Liczba jej w zrosła z czarem do  
takich rozm iarów , że istniejące m iejsco ­
w e kościoły, m im o licznych nabożeństw  
w dni niedzielne i św iąteczne, nie są w  
stanie pom ieścić ogrom nych rzesz w ier­
nych. Poniew aż w ynika stąd niem ałe nie  
bezpieczeństwo pod w zględem religij­
nym , dbały o dobro dusz ludzkich dusz­
pasterz ks. prób. Partyka, obecnie już  
prałat, postanowił poczynić pierw sze  
kroki celem budow y now ej obszernej 
św iątyni, któraby złem u zaradziła.

U tw orzony K om itet pow ołał do życia  
Tow . Budowy K ościoła, a dla zebrania  
trochę grosza na ten zbożny cel, usil- 
nem jego staraniem odbył się w 2-gie 
św ięto Ziel, Św iątek pow szechny festyn  
ludow y, na który obyw atelstw o m iasta  
ofiarow ało dużo fantów, w tem niektóre 
bardzo cenne, bądź też datki w  natural- 
jach.

• D la uproszenia błogosław ieństw a  
Boskiego dla tego Bogu m iłego przed ­
sięw zięcia, rozpoczęto ten dzień nabo ­
żeństw em , które —  zapew ne w ogóle po­
raź pierw szy —  odpraw ione zostało po ­
za w nętrzem Fary na okalającym ją  
placu kościelnym , i to przy udziale w ie­
lotysięcznych tłum ów  publiczności. M szę  
św ., którą uśw ietniła orkiestra SM P., od  
prawił ks. w ik. Rom anow ski, głów ny i 
niestrudzony kierow nik całej im prezy. 
G łęboko ujęta i do duszy słuchaczów  
w nikające kazanie okolicznościow e w y­
głosił ks. prałat Partyka,

U dział w spływie m ogą w ziąć:
a) K ażda z załóg tow arzystw zrze­

szonych pod flagą sw ego klubu, oraz 
pod w spólną banderą Ligi M orskiej i 

K olon  jalnej,

b) Załogi niestow arzyszone pod ban­

derą L. M , i K .,

Program spływ u:

c) Spływ do Torunia m a charakter 
„gw iaździsty", czyli, że załogi spływ a­
ją W isłą i jej dopływ am i oddzielnie, 

lub grupam i, w edług sw ego uznania. —  
Załogi pow inny w yruszyć ze sw ych pun ­
któw  w yjściowych tak, by m ogły dotrzeć  
do Torunia najpóźniej w piątek, dnia 4  
sierpnia 1933 r, przed zm ierzchem .

D zień 5 sierpnia zostaje przeznaczo ­
ny na jednodniow y postój, zw iedzenie  
m iasta Torunia, ustalenie ostatecznego  
program u spływ u i na w zajem ne pozna­
nie się uczestników spływ u.

d) Spływ do Torunia m a charakter 
zbiorowy i m anifestacyjny. Łodzie będą  
spływ ać razem , w edług kolejności i szy­
ku, ustalonego przez kierow nika całej 
flotylli.

Porządek spływ u m usi być przez  
w szystkie załogi bezw zględnie przestrze  
gany, a zw łaszcza podczas przejazdu  
przez m iasta pom orskie. Spływ od To ­
runia do G dyni potrw a 5 dni, t. j. od
6 do 10 sierpnia.

Punkty etapow e, czyli noclegow e bę­
dą się znajdow ać w  następujących m iej­
scow ościach:

1. Toruń, 2. Brdyujście, 3. G rudziądz  
4. Tczew , 5, G dańsk, 6, G dynia. Posto­
je obiadow e będą w yznaczane w m iej­
scach w edług uznania kierow nika spły­
w u. —

W  Brdyujściu uczestnicy spływ u bę­
dą obecni jako goście honorow i na zw ią­
zkow ych regatach w ioślarskich o M i­
strzostw o Polski dnia 6. V III.

Szczegółow e w yjaśnienia:

2. W  spływ ie m ożna brać udział na  
w szelkich typach łodzi w ioślarskich, 

kajakow ych, żebglarskich i m otorow ych.

3. Cała flotylla będzie podzielona  
w edług instrukcji kierow nika spływ u na  
odpow iednie grupy.

4. K ażda załoga pow inna w Toruniu  
zam eldow ać się kierow nikow i spływ u i 
złożyć raport z piebiegu sw ej w ycieczki.

5. Ze w zględu na potrzebę zaakcep­
tow ania m anifestacyjnego charakteru ja­
ki spływ  m a przybrać na odcinku W isły  
pom orskiej, tem po będzie przystosow a­
ne do szybkości, jaką osiągną załogi 
słabsze na łodziach dw uw iosłowych i 

kajakach,

6. Zaopatrzenie załóg w osobisty  
ekw ipunek turystyczny, prow ianty, czę­
ści zapasow e do łodzi, narzędzia do re­
peracji itd. jest rzeczą uczestników  
spływ u. ।

7. U czestnicy odbyw ają całą podróż  
na sw ój koszt. W m iastach w których  
spływ  zatrzym a się na noc, będą przygo ­
tow ane przez L. M . i K . i K om itety  
m iejscowe kw atery bezpłatne w szko ­
łach w zględnie w koszarach.

8. Załogi m uszą sam e zapobiegać o  
sw e w yżyw ienie.

9. W G dyni lub w G dańsku będzie  
przygotow ane przez L. M . i K , dla  
w szystkich uczestników spływu pożeg ­
nalne przyjęcie, poczem spływ zostanie 
rozw iązany, K

sportowa
jubileuszu 700- 

Pom orza TO RU-  
K olonialna podję-

scu w

9. K ażdy zaw odnik spływ u otrzym a  
odpow iednią prem ję, pam iątkę, spływ u  
i dyplom  uczestnictwa od L. M , i K .

10. W drodze pow rotnej w szyscy
uczestnicy spływ u otrzym ają 80 proc. £ ^fi K , K opję tej karty należy oddać  

zniżkę kolejową. kierow nikow i spływ u przy zam eldowa­

11. O dtransportow anie sprzętu na niu si ęw Toruniu, 

dw orzec odbędzie się na koszt L. M . i K .

Paryż. W tych dniach (25 m aja) m i­
nęło 25 lat od śm ierci jednego z w ybit­
niejszych poetów Francji, a jednocześ­
nie —  w ciągu ostatnich lat życia —  
przykładnego i gorliwego syna K ościoła  
Franciszka Coppee.

U rodzony w  Paryżu w  roku 1842 do ­
brze poznał życie drobnego m ieszczań ­
stwa i ludu paryskiego i, w szedłszy do  
grona t. zw . parnasistów , poetycki sw ój 
talent pośw ięcił opiew aniu trosk i rado ­
ści tej w łaśnie w arstw y społeczeństw a,  
francuskiego.

Zetknąwszy się z ów czesną cygane- 
rją artystyczną, choć w dom u rodziciel­
skim w ychow any po katolicku, zatracił 
sw ą w iarę na tyle, że przestał być kato- 
lickiem  praktykującym .

Poszedł w tym  w ypadku drogą, któ ­
rą kroczyło praw ie całe w spółczesne m u  
pokolenie, w głębi serca był jednak za­
w sze w ierzącym . Z racji ogłoszonego  
w łaśnie „En route" H uysm ansa pisał: 
U czciw ie m ów iąc, zazdroszczę, że m im o  
w szystko nie postanow iłem jeszcze stać 
się katolikiem  zgodnie z sercem  i pożą­
daniem ".

Przyszły m om enty jednak ciężkich  
doświadczeń i cierpień, przyszło opusz-

Ohręty sngielshie wiedzą port gdyński

Powszeehny festyn ludowy

12. Regulam in spływ u zostanie dorę  
czony w szystkim uczestnikom na m iej­

Toruniu.

13. Załogi, w zględnie osoby pojedyn ­
cze, pragnące w ziąć udział w spływ ie 
m uszą w ypełnić specjalną „kartę zgło­
szeń", którą należy przesłać w term inie  
do dnia 1 sierpnia do K om isji technicz­
nej spływ u) W arszaw a N ow y Św iat 35  
T . 17 tr - I-I X___ 1_A _. -JJ-Ą

kierow nikow i spływ u przy zam eldow a-

Piewca poniżonych
FRANCISZEK COPPEE.

czenie ze strony dotychczasow ych przy­
jaciół. W  roku 1897 znalazł się —  zda­
w ało się —  nad brzegiem grobu, Bóg  
jednak okazał m u sw e zm iłow anie, —  

„Pew nego dnia —  pisze w e w stępie  
do sw ej słynnej „La Bonne Soufrance" 
—  poczułem na sw em czole tchnienie  
śm ierci i nie czując w yraźnej przed nią  
obaw y, w zbudziło się w e m nie nanow o  
zrozum ienie żyw ota w iecznego".

N awrócenie jego w yw ołało w ielkie  
w rażenie. Prow adził on już od kilku lat 
w paryskim „Journal" kronikę, w któ ­
rej stale daw ał w yraz sw ych przeżyć i 

przekonań.

Publiczność ów czesna z zaintereso­
w aniem  śledziła w kronikach jego odro­
dzenie duchow e. K roniki te stały się na­
stępnie pobudką i głów ną osnow ą do  
w ydania „La Bonne Souffrance".

O  pierwszej po w ielu latach K om unj i 
św . przyjętej w uroczystość W szystkich  
Św iętych 1898 roku pisał: „W ielki ten  
akt połączył m ię z ukochanym i przeże­
ranie zm arłym i, którzy m ię oczekują w  
Żyw ocie w iecznym ". (K ap).

dzącą sobotę A nglję celem odw iedzenia  
portów skandynaw skich ,bałtyckich i ho  
lenderskich. Eskadra brytyjska odw iedzi 
rów nież G dynię a jeden z krążow ników  
angielskch zaw inie także do G dańska.

Po południu w yruszył spory pochód, 
składający się głów nie z upraw iającej 
sporty m łodzieży przy dźw iękach orkie­
stry SM P z Tivoli na boisko m iejskie, 
które z pow odu licznych ustawionych  
tam nam iotów i zebranego m row ia lu­
dzi przedstaw iało niejako kierm arsz. 
Przygryw ała, oprócz już w ym ienionej, 
także orkiestra 64 p. p., a w tórow ało im  
rów nież rad  jo, um ieszczone na dachu  
trybuny. Było tam nader gw arno i w e­
soło, użyła przedew szystkiem dzieciar­
nia, ugarniająca się w ciąż za grupą cu ­
dacznie przybranych w esołków . Baw iła 
się też znakom icie w teatrze m arjonetek  
gdzie przedstaw iano zrobione przez red. 
Rakowskiego arcypocieszną sztuczkę p. 
t. „Jak Sow izdrzał w w szelkich kłopo­
tach um iał sobie radzić". O soby starsze 
posilały się przy bufetach, kupow ały  
losy do loterji fantow ej, licytatow ały  

na aukcji am erykańskiej, lub też gw a­
rzyły w grupach znajom ych itd. W szy ­
scy zaś przyglądali się z w ielkiem zain­
teresow aniem różnorodnym pokazom  
sportow ym , w ykonyw anym spraw nie  
przez sokołów i sokolice oraz dziarskie  
hufce szkolne.

Zaczęło się już zm ierzchać, gdy nastą 
pił koniec festynu, zw łaszcza, że zaczął 
kropić deszcz, który jakby ze w zględu  
na dobry cel tej im prezy trzym ał się 
grzecznie w regjonach chm ur.

Festyn w ypadł bardzo dobrze. Żyw ić 
w ięc należy pocieszającą nadzieję, że  
przyniósł nam sporą kw otę na budow ę  
niezbędnego w G rudziądzu now ego D o­
m u Bożego. (J. R.)

Ze świata 

artystycznego
Richard W hiting, kom pozytor piosenek  

M aurice ‘a Chevalier, pisze obecnie dla H en­

ry G arata.

H elena M adison, która na ostatniej O lim - 
pjadzie zdobyła m istrzostw o w pływ aniu, za­

angażow ana została do film u. W ystąpi ona  
w raz z Elissą Landi w film ie Foxa „M ąż sil­

nej ręki“ , którego akcja rozgryw a się w  
państw ie m itoligiczncm A m azonek. Film ten  

będzie sensacją dla m iłośników sportu.

Jesse L. Lasky ukończył już nakręcanie  

film u dla Foxa pt. „Zoo in Budapest" Film  
ten m a być now ą rew elacją Jessie L. La- 

sky ‘ego. 

o

Po nakręceniu dla Foxa film u w Paryżu  

w raca H enry G arat do H ollyw oodu, by roz­
począć pracę nad now ym film em z Lilianą  
H arvey, sw oją daw ną partnerką europejską. 

Film ten reżyserow ać będzie Paul M artin, 
z którym G arat pracow ał przez dłuższy czas 

w e Francji.

*

Znana angielska aktorka H eather A ngel 
została zaangażow ana przez słynnego produ­
centa am erykańskiego Jesse L. Lasky'ego do  

film u „Berkley Square". Film ten reżyse­

row ać będzie Frank Lloyd, tw órca „K aw al­
kady". W „Berkley Square" bierze rów nież  
udział Lesslie H ow ard. W am erykańskich  

kołach film ow ych przepow iadają, iż będzie  

to druga „K awalkada".

*

John Boles nakręca obecnie dla Foxa  

film „Zakazana Pieśń". Tem atem  tego film u  
jest m iłość w yspiarza M órz Południow ych  

do m łodej A m erykanki. W film ie tym usły-

*

W ytw órnia Foxa przystępuje do nakręca­
nia film u „Szw aczka z Inneville", którego  

scenarjusz oparty jest na sztuce znanego pi­
sarza polskiego A lfreda Savoita (A lfred Po­
znański). G łów ną rolę pow ierzył reżyser 

W . D ieterle —  Flisie Landi.

Już niedługo ukaże się na ekranach Pol­

ski arcyciekaw y film U niversalu pt. „Poca­

łunek przed lustrem ". Jest to film , oparty  
na sztuce teatralnej, która z kolosalnym suk­

cesem idzie na deskach teatralnych w W ie­

dniu. Role głów ne odtw arzają N ancy Car­

roll, Frank M organ i Paul Lukas.

K arloff, bohater „Frankensteina" i „M u- 

m ji" odniósł niebyw ały sukces w  film ie „D zi­
w ny dom ". O becnie baw i K arloff w A nglji, 
gdzie spędza sw ój urlop, w czasie którego  

przygotow uje się do nakręcania „N iew idzial­
nego człow ieka" (W ells'a). Praca nad film em  
rozpocznie się natychm iast po pow rocie w iel­

kiego aktora do U niw ersał City. Pow ieść  

„N iew idzalny człow iek" przystosow uje do  
film u R. C. Sheriff, tw órca „K resu W ędrów ki"

Jak się dow iadujem y, został już nakrę­
cony w w ytw órni Foxa pierw szy film  z H en­

ry G aratem . Partnerka G arata w film ie tym  
jest Janet G aynor. Po ukończeniu film u te­

go w yjeżdża „czarujący chłopiec" do Paryża, 
gdzie pod reżyserją Eryka Pom m cra nakręci 

dla Foxa film w w ersji francuskiej.

SU ROW EJ K A RY  ŻĄ DA  PRO KU RA ­

TO R N A G ERECK EGO .

BERLIN . W  toczącym się przed  
sądem berlińskim sensacyjnym pro ­
cesie przeciw ko b. kom isarzow i Rze 
szy do w alki z bezrobociem dr, G e- 
reckem u prokurator zażądał kary 6 
lat więzienia połączonej z utratą 
praw obywatelskich na lat 5 oraz 
grzywną w kwocie 100 tys. marek.

D r. G erecke, jak w iadom o, oskar­
żony jest o nadużycia finansow e, któ ­
rych dopuścić się m iał na szkodę  
skarbu państw a i funduszu w alki z 
bezrobociem w okresie w alk w ybor­
czych, poprzedzających dojście do  
w ładzy H itlera.
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Teatr „Scala“ w Gdańsku 

spłonął
G D A Ń S K . S p a li ł s ię d o s z c z ę tn ie  

> a jw ię k s z y  i n a js ta r s z y  t e a tr k a b a r e to ­

w y  „ S c a la " . S t r a ty  m a te r j a ln e  o b l ic z a ­

n e  s ą  n a  1 m iljo n  g u ld e n ó w . P o ż a r  p o w ­

s ta ł p r z y p u s z c z a ln ie  n a s k u te k  k r ó tk ie g o  

s p ię c ia . T e a tr  b y ł u b e z p ie c z o n y .

Za prawdę... do więzienia
G D A Ń S K . Z g o d n ie z w e z w a n ie m  

a a d p r o k u ra to r a  p r z y  s ą d z ie g d a ń s k im , 

s k a z a n i z a  r z e k o m ą  o b r a z ę  n a u c z y c ie la  

n ie m ie c k ie g o  n a  k i lk a  m ie s ię c y  w ię z ie n ia  

r e d a k to r C ie s z y ń s k i o r a z p . M a l is z e w ­

s k i z g ło s i l i s ię d z iś  p o  p o łu d n iu  d o  tu ­

t e js z e g o  w ię z ie n ia  c e le m  o d s ie d z e n a  k a ­

r y  —
— o —

Z D R O W IE  G A N D H I E G O

. P O G O R S Z Y Ł O  S I Ę .

P O O N A . W  s ta n ie z d r o w ia  G a n d -  

k ie g o , k tó r y  p o  3  ty g o d n io w y m  p o ś c ie  

p r ę d k o  p o w r a c a ł d o  z d r o w ia , n a s tą p i ło  

n a g łe  i n ie s p o d z ie w a n e  p o g o r s z e n ie . M a -  

k a tm a  w  c ią g u  2  d n i s t r a c i ł k i lo  w a g i .  

D o k to rz y tw ie r d z ą j e d n a k , i ż w  o r g a ­

n iz m ie j e g o  n ie z a s z ły  ż a d n e g r o ż ą c e  

j e g o  z d r o w iu  k o m p lik a c je .

Wycieczka rolników 
do Gdyni

K ó łk o  R o ln ic z e  w  W . R a d o w is k a c h  u -  

r z ą d z a  w y c ie c z k ę  d o  G d y n i i n a  H e l .  

A u to b u s  w y je ż d ż a  z W . R a d o w is k  w  

n ie d z ie lę , d n ia  1 1 . b m . o  g o d z . 1 0  w ie ­

c z o r e m  i w r a c a  w e  w to r e k  o  g o d z . 6  

r a n a . O p ła ta  z a  p r z e ja z d  d o  G d y n i  

i z  p o w r o te m  w y n o s i 1 0  z ło ty c h . J e s t  
j e s z c z e  k i lk a  w o ln y c h  m ie js c , n a  k tó ­

r e  p r z y jm u je z g ło s z e n ia  p r e z e s  Z y g ­

m u n t  P u s z a k o w s k i . W y c ie c z k a  r o ln i ­

c z a  z a p o w ia d a  s ię  b a r d z o  in te r e s u ją ­

c o , p o n ie w a ż  p r o g r a m  j e s t  o b f i ty , p o ­

m ię d z y in n e m i p r z e w id z ia n e j e s t  

z w ie d z a n ie  p o r tu  o r a z  p r z e ja z d  m o ­

r z e m  n a  H e l.

KOMUNIKAT Z . O . K. Z.

Z a r z ą d  Z . O . K . Z . k o m u n ik u je  n in ie j -  

s z e m , i ż akcja bojkotowa prowadzona 

będzie nadal z  c a łą  s ta n o w c z o ś c ią  —  a ż  

d o z u p e łn e g o  z a ta r c ia p o z o s ta ło ś c i p o  

z a b o r c y .
A k c ja b o jk o to w a r o z c ią g a s ię n a  

b o jk o t : n a p is ó w n ie m ie c k ic h , f i lm ó w ,  

n ie m ie c k ic h , p r a s y  n ie m ie c k ie j , o g ła s z a ­

n ia  s ię  w  p is m a c h  n ie m ie c k ic h , u ż y w a n ia  

j ę z y k a  n ie m ie c k ie g o . ,
Z a r z ą d  p o d a w a ć  b ę d z ie d o  p u b l ic z ­

n e j w ia d o m o ś c i t e f i r m y  p o ls k ie k tó r e  

p o m im o w ie lo k r o tn e g o w e z w a n ia n ie  

c h c ą z r o z u m ie ć d o n io s ło ś c i p r z e p ro w a ­

d z a n e j a k c j i .

Z A R Z Ą D  Z . O . K . Z .

(
WIADOMOŚCI POTOCZNEl

Wąbrzeźno, d n ia  9  c z e r w c a  1933 r o k u

—  N a b ie d n y c h . P . M ie c z k o w s k i z N ie ­

d ź w ie d z ia w p ła c i ł n a n a jb ie d n ie j s z y c h  m ia ­

s ta  z ł . 1 5 ,—  z e b r a n e  z a  w s tę p  d o  m u z e u m . —  

P ie n ią d z e  w r ę c z y li ś m y  p . b u r m is tr z o w i .

N a n a jb ie d n ie j s z y c h g m in y N ie d ź w ie d ź  

z ło ż y ł p . M ie c z k o w s k i z ł . 1 5 ,—  z e b r a n e z a  

w s tę p  d o  m u z e u m .

—  Ś lu b . W  d r u g i d z ie ń  Z ie lo n y c h  Ś w ią t  

o d b y ł s ię w  L in o w c u p o w . L u b a w a ś lu b  

z n a n e g o w W ą b r z e ź n ie k u p c a p . J a n a  

H o f f m a n n a z p a n n ą F ig le r o w ic z ó w n ą z L i-  

n o w c a . M ło d e j P a r z e  ż y c z y m y  z  c a łe g o  s e r c a  

.„ S z c z ę ś ć B o ż e " .

R e d a k c ja .

—  D o ty c z y  K a le n d a r z a m y ś l iw s k ie g o . W  

o s ta tn im  n u m e r z e  „ G ło s u "  z a m ie ś c i l i ś m y  k a ­

l e n d a r z y k  m y ś l iw s k i , w  k tó r y m  z a s z ła p o ­

m y łk a , g d y ż n a  s a r n y  r o g a c z e  w o ln o  p o lo ­

w a ć w e w s z y s tk ic h  w o je w ó d z tw a c h o p r ó c z  

p o m o r s k ie g o  i p o z n a ń s k ie g o .

—  W  n ie d z ie lę  1 1 b m . s p o tk a ją  s ię  w s z y - 1  

s c y  n a  „ F e s ty n ie *  p . w . i w . f . w  C z y s to - ! 

c h le b iu . — J a k p r z e p o w ia d a ł w ą b r z e s k i  

P I M  —  c ie p ło  i p o g o d a  n a d e s z ły  z p o łu d n ia  

b e z  o c le n ia . A ż e b y  g a r d z io łk a  n a s z y c h  „ L u ­

tn is tó w " i „ n ie - lu tn i s tó w " n ie n a ły k a ły  s ię  

p r o c h u . M a g is tr a t m . W ą b r z e ź n a s k r o p i  

w s z y s tk ie  d r o g i w  p r o m ie n iu  5 0  k m . o d  p o ­

l a n k i w  C z y s to c h le b iu . A  d la c z e g o  to  w s z y ­

s tk o ?  L u d z io m  d la  z a b a w y , a  P o w ia to w e m u  

K o m ite to w i p . w . i w . f . n a  p o ż y te k .

P r z y p u s z c z a ć  b o w ie m  n a le ż y , ż e  l a s c z y -  

s to c h le b s k i a n ie ty lk o  p o la n a  z a m a łą  b ę d z ie  

b y  p o m ie ś c ić  w s z y s tk ic h  ty c h , k tó r y m  d r o ­

g ą j e s t t ę ż y z n a n a r o d u p o ls k ie g o . N ie s p o ­

d z ia n e k  i a t r a k c j i n a  t e j , p r z e z  P o w . K o m i ­

t e t p . w . i w . f . u r z ą d z a n e j im p r e z ie n ie z l i ­

c z o n a m o c . K o s z ta m in im a ln e d la g o ś c i . —  

ś w ie ż e p o w ie tr z e d la s p r a g n io n y c h p łu c  

m ie s z c z a ń s k ic h  z a  d a r m o , i l e  ty lk o  p łu c a  t e  

w c h ło n ą ć  p o t r a f ią . O  r e s z c ie  k a ż d y  p r z e k o ­

n a s ię n a m ie js c u . P e w n e m  j e s t , ż e u b a w i  

s ię i m ło d y  i s ta ry .

K o m u n ik a c ja  z a p e w n io n a . W y ja z d  z W ą ­

b r z e ź n a  o  g o d z . 1 - l - t e j a u to b u s a m i z R y n k u .

A  w ię c  w  l a s y , w  l a s y  m iły  b r a c ie ,  

T a m  s w o b o d a c z e k a n a C ię !

—  O d c z y t o tw ó rc z o ś c i N o r w id a . W  s o ­

b o tę t . j . d n ia 1 0 b m . w  a u l i P a ń s tw o w e g o  

^ G im n a z ju m  w  W ą b r z e ź n ie o g o d z . 1 2 - te j  

o d b ę d z ie s ię o d c z y t p . d r . A n n y  G r e f n e r o -  

w e j p o d  ty t . : „ P o ls k a  w  tw ó r c z o ś c i N o r w id a *

B i le t w s tę p u  n a  o d c z y t d la  m ło d z ie ż y  3 0  

g r . d la d o r o s ły c h  5 0 g r . C z y s ty  d o c h ó d z e  

w s tę p ó w  p r z e z n a c z a  s ię  n a  r z e c z  c z a s o p is m a  

m ło d z ie ż y p o m o r s k ie j „ N a s z e P r a c e " .

—  W y s ta w a r o b ó t r ę c z n y c h w  s z k o le  

p o w s z . m ę s k ie j . S z k o ła p o w s z . m ę s k a u r z ą ­

d z a o d ś r o d y w y s ta w ę r o b ó t r ę c z n y c h ,  

w y k o n a n y c h p r z e z u c z n ió w  t e j s z k o ły . —  

W y s ta w ę  z w ie d z ić  m o ż n a  c o d z ie n n ie  o d  g o d z .  

1 5 - te j d o  1 7 - te j , a  w  n ie d z ie lę  o d  g o d z . 1 2 - te j  

d o  1 7 - te j . —  W s tę p  b e z p ła tn y .

N a  z w ie d z e n ie  w y s ta w y  s e r d e c z n ie  z a p r a ­

s z a —

K ie r o w n ic tw o S z k o ły P o w s z . M ę s k ie j

R O Z P O R Z Ą D Z E N I E P O L I C Y J N E

B U R M I S T R Z A  M I A S T A  W Ą B R Z E Ź N A

z d n ia 1 7 m a r c a  1 9 3 5 r o k u

o  z a k a z ie  k ą p a n ia  s ię  w  j e z io r a c h  m ie js k ic h  

o r a z s t r u g a c h  i d o ła c h p o d m ie j s k ic h .

N a  m o c y  § §  5 i 6 u s ta w y  o  z a r z ą d z ie  p o ­

l ic j i z d n ia  1 1 m a r c a  1 8 5 0  r . ( Z b . u . p r . s t r .  

2 6 5 ) i §  1 4 3  u s ta w y  o  o g ó ln y m  z a r z ą d z ie  k r a ­

ju  z  d n ia  3 0  l ip c a  1 8 8 3  r . ( Z b . u . p r . s t r . 1 9 5 )  

o r a z  z a  z g o d ą  M a g is t r a tu  m ia s ta  W ą b r z e ź n a ,  

z a r z ą d z a m  c o  n a s tę p u je :

§  Ł

Z a k a z u je s ię k ą p a n ia  w  j e z io r z e f r y d e c -  

k ie m , s ic ie ń s k ie m , s tr u g a c h i d o ła c h p o d ­

m ie js k ic h  o r a z  w  j e z io r z e  z a m k o w e m , z  w y ­

j ą tk ie m  p r z e s tr z e n i , o k r e ś lo n e j w  § 2 n i ­

n ie j s z e g o  r o z p o r z ą d z e n ia .

4  2 .

Z e z w a la  s ię  n a  u ż y w a n ie  k ą p ie l i w  j e z io ­

r z e  z a m k o w e m  tu ż  p r z y  ł a z ie n k a c h  u r z ą d z o ­

n y c h  p r z e z P o w ia to w e  K o lo  Z w ią z k u  I n w a ­

l id ó w  W o je n n y c h  R z . P . w  W ą b r z e ź n ie  i to  

n a  p r z e s t r z e n i o z n a c z o n e j p r z e z ' w s p o m n ia n ą  

o r g a n iz a c ję .

5  5 .

R o z b ie r a ć  s ię w o ln o  ty lk o w s z a tn ia c h  

p o s ta w io n y c h p r z e z w y m ie n io n y Z w ią z e k  

n a d  j e z io r e m  z a m k o w e m . K a ż d a o s o b a n o ­

s ić  w in n a  t a k  p o d c z a s  k ą p a n ia  s ię  j a k  i u ż y ­

w a n ia  p la ż y  o d p o w ie d n i k o s t ju m  k ą p ie lo w y .

6  4 .

W y k r o c z e n ia p r z e c iw k o  p r z e p is o m  n in ie j ­

s z e g o  r o z p o r z ą d z e n ia k a r a n e  b ę d ą  g r z y w n ą  

d o  9  z ło ty c h , a  w  r a z ie  n ie m o ż n o ś c i u is z c z e ­

n ia g r z y w n y , o d p o w ie d n im  a r e s z te m .

7  5 .

R o z p o r z ą d z e n ie n in ie js z e w c h o d z i w  ż y ­

c ie  o d  d n ia  o g ło s z e n ia .

N r . I V . -  6 8 6 7

( - ) S C H W A R Z , B U R M I S T R Z

P o w y ż s z e r o z p o r z ą d z e n ie o g ło s z o n e z o ­

s ta ło  w  P o m o rs k im  D z ie n n ik u  W o je w ó d z k im  

z  d n ia  1 m a ja  b r . N r . 1 1 p o d  p o z . 1 1 1 , w o b e c  

c z e g o  r o z p o r z ą d z e n ie to  o b o w ią z u je  z  c h w i ­

l ą o g ło s z e n ia .

W ą b r z e ź n o , d n ia  1 c z e r w c a  1 9 5 3  r .

M I E J S K I U R Z Ą D B E Z P I E C Z E Ń S T W A  

I P O R Z Ą D K U  P U B L IC Z N E G O

( — ) S c h w a r z , b u r m is tr z

Z powiatu
i —  A tr a k c je , j a k ic h  j e s z c z e  o k o l ic e  K o w a -  

! l e w a  i G o lu b ia  n ie  w id z ia ły . U r z ę d n ic y  P a ń ­

s tw o w e g o  N a d le ś n ic tw a  L e ś n o  p o d  K o w a le ­

w e m , u r z ą d z a ją  w  n ie d z ie lę 1 1 c z e r w c a  b r .  

w  ś l ic z n ie p o ło ż o n e j o k o l ic y  w  l e s ie p r z y  

j e z io r z e  O k o n in  „ P ie r w s z ą  z a b a w ę  l e tn ią * , z  

k tó r e j c z y s ty  d o c h ó d  p r z e z n a c z a s ię n a  c e ­

l e  L O P P . N a  p r o g r a m  z a b a w y  s k ła d a ją  s ię :  

d a n c in g  n a p o m o ś c ie p r z y  b r z e g u  j e z io r a ,  

p r z e ja ż d ż k i ło d z io w e —  s t r z e la n ie p r e m jo -  

w e  d o  t a r c z y  —  P o c z ta  j a p o ń s k a  —  n o c  w e ­

n e c k a  —  w y b ó r k r ó lo w e j z a b a w y . P r z y g r y ­

w a ć b ę d z ie p ie r w s z o r z ę d n a o r k ie s t r a j a z z -  

b a n d o w a i d ę ta . —  K o m ite t z a b a w y c z y n i  

r ó w n ie ż  s ta r a n ia , a b y  p r z y b y ło  w  ty m  d n iu  

k i lk a  s a m o lo tó w , k tó r e  b ę d ą  o b w o z ić  z a  m i ­

n im a ln ą  o p ła tą  S z a n . G o ś c i , w ię c  o k a z ja  to  

w ie lk a  d o  s k o r z y s ta n ia  z t a k  r z a d k ie j s p o ­

s o b n o ś c i . —

B u f e t o b f ic ie z a o p a t r z o n y  w  c ie p łe i z i ­

m n e p o t r a w y , z a k ą s k i i n a p o je .

K o m u n ik a c ja a u to b u s o w a  n a  m ie js c e z a ­

b a w y  z K o w a le w a  i G o lu b ia  o  g o d z . 1 4 , 1 5 ,  

1 6 i 1 7 z a p e w n io n a . W s tę p  n a  t e w s z y s tk ie  

a t r a k c je  p o łą c z o n e  z  r ó ż n e m i p r z y je m n o ś c ia ­

m i ty lk o  9 9  g r o s z y  o d  o s o b y .

P r z y p u s z c z a s ię , ż e S z a n . O b y w a te ls tw o  

o k o l ic G o lu b ia  i K o w a le w a p o p r z e  im p r e z ę  

Z w ią z k u Z a w o d o w e g o L e ś n ik ó w R z p li t e j  

P o ls k ie j , z e w z g lę d u ju ż  n a to , ż e c z y s ty  

z y s k  p r z e z n a c z a  s ię  n a  L O P P .

—  J a r a n to w ic e . ( Z a ło ż e n ie p la c ó w k i P o w ­

s ta ń c ó w  i W o ja k ó w  O . K . V I I I . ) D n ia 7  

m a ja  n a g o d z . 1 8 .5 0  z w o ła n e z o s ta ło  z e b r a ­

n ie  c e le m  z a ło ż e n ia  T o w . P o w s ta ń c ó w  i W o ­

j a k ó w . —  Z e b r a n ie z a g a i ł k ie r o w n ik  tu te j ­

s z e j s z k o ły , p . M . S a m p , w ita ją c p r z e d s ta ­

w ic ie la z a r z ą d u  p o w ia to w e g o  p . D u d z ia k a i  

z e b r a n y c h , p o c z e m  j e d n o m y ś ln ie o b r a n o  p .  

Ż o n k o w s k ie g o  m a r s z a łk ie m  z e b r a n ia .

P . Ż o n k o w s k i , p o d z ię k o w a w s z y  z a  z a u f a ­

n ie , o d d a ł g ło s p . D u d z ia k o w i z  W ą b r z e ź n a .  

W  p r z e m ó w ie n iu  s w e m  w s k a z a ł p . D u d z ia k  

n a w a ż n o ś ć i k o n ie c z n o ś ć ł ą c z e n ia s ię r e ­

z e r w is tó w  w  Z w ią z k u P o w s ta ń c ó w  i W o ja ­

k ó w . O r g a n iz a c je w o js k o w e N ie m ie c h i t l e ­

r o w s k ic h  s ą  b a r d z o  s i ln e , d la te g o  m u s i P o l ­

s k a p r z e c iw s ta w ić  a r m ję r e z e r w o w ą  r ó w n ie  

s i ln ą ś c i ś le w s p ó łp ra c u ją c ą  z w o js k ie m . —  

P r a c a  w  Z w ią z k u  n ie  j e s t z b y t c ię ż k a , c h o d z i  

o  p r z y p o m n ie n ie  s o b ie  t e g o , c o ś m y  ju ż  k ie ­

d y ś w  w o js k u  p r z e r o b i l i .

D o  Z w ią z k u  z g ło s i ło  s ię  2 2  o b y w a te l i J a ­

r a  n to w ic .

N a s tę p n ie  p r z y s tą p io n o  d o  w y b o r u  z a r z ą ­

d u . —  W y b r a n o  n a  p r e z e s a  —  p . Ż o n k o w ­

s k ie g o  S ta n is ła w a , n a w ic e p r e z e s a  p . K ie s z -  

k o w s k ie g o  A n t . , n a  s e k r e ta r z a  p . K o ź l ik o w -  

s k ie g o  F e l ik s a , n a z a s t . s e k r e ta r z a p . W y -  

s z a d k ie w ic z a J a n a , n a s k a r b n ik a , p . B ie d ę  

J a n a , n a  k o m e n d a n ta  p . G r y z ę  B o le s ła w a , n a  

r e f e r e n ta  p . S a m p a  M ik o ła ja .

D o  k o m is j i r e w iz y jn e j w y b r a n o  p . G r y ­

z ę  J a n a , P a c z k o w s k ie g o  J a n a  i R o z m u s a  S ta ­

n is ła w a . —

W y b r a n y  z a r z ą d  p r z y s tą p i ł z a r a z  d o  p e ł ­

n ie n ie s w y c h f u n k c y j , p o c z e m  p . D u d z ia k  

o d c z y ta ł s ta tu t Z w ią z k u , k tó r y  p r z y ję to  d o  

w ia d o m o ś c i .

Z e b r a n i d r u h o w ie o ś w ia d c z y li s w ą g o to ­

w o ś ć d o  g o r l iw e j p r a c y  w  Z w ią z k u ; z a r z ą d  

d o ło ż y  s ta r a ń , b y  p r a c ę  u m o ż l iw ić  i u ła tw ić  

d la  d o b r a  R z e c z y p o s p o l i t e j i w  m y ś l w s k a ­

z a ń W o d z a N a r o d u , M a r s z a łk a J . P i łs u d ­

s k ie g o . —  O  g o d z . 2 0 - te j z e b r a n ie  z a m k n ię to .

Z całej Polski
—  W ie le , p o w . C h o jn ic e . ( W ie lk i p o ż a r ) .  

W  u b . w to r e k  r a n o  w  z a b u d o w a n iu  r o ln ik a  

K r a p ik a  w  W ie lu  w y b u c h ł p o ż a r , k tó r y  r o z ­

p r z e s t r z e n i ł s ię n a in n e g o s p o d a r s tw a . P a ­

s tw ą p ło m ie n i p a d ło 1 7 g o s p o d a r s tw . S tr a t  

n ie z d o ła n o  u s ta l i ć .

—  G d y n ia . ( Ś w ię to  s z w e d z k ie j b a n ­

d e r y ) . W s z y s tk ie s ta tk i s z w e d z k ie ,  

z n a jd u ją c e  s ię  w  p o r c ie  g d y ń s k im  b y ­

ły  u d e k o r o w a n e  f l a g a m i  z  o k a z j i  ś w ię ­

t a  b a n d e r y  s z w e d z k ie j . Ś w ię to  b a n ­

d e r y  z o s ta ło  w  S z w e c j i w p r o w a d z o ­

n e  p r z e d  k i lk u  l a ty  i o d tą d  j e s t o b ­

c h o d z o n e  p r z e z m a r y n a rk ę  w o je n n ą ,  

h a n d lo w ą  o r a z  s z k o ły .

—  G d y n ia . ( P o g r z e b  k a p ła n a ) O d ­

b y ł s ię  tu p o g r z e b k s . W . S u r m a n a ,  

p ie r w s z e g o  p r o b o s z c z a G d y n ia -G r a -  

b ó w e k . W  p o g r z e b ie w z ię ło  u d z ia ł  

d u c h o w ie ń s tw o z k s . d z ie k a n e m  T u -  

r z y ń s k im  n a  c z e le , p r z e d s ta w ic ie le  

w ła d z  o r a z  w s z y s tk ie  to w a r z y s tw a  w  

G d y n i. W  k o n d u k c ie  ż a ło b n y m  k r o ­

c z y ło  k i lk a  ty s ię c y  o s ó b .

—  B y d g o s z c z . ( F a f s z e r z e p ie n ię d z y ) P o ­

l ic ja a r e s z to w a ła 5 2 - le tn ie g o  N ik o d e m a T y -  

n ę  k tó r y  p o d r a b ia ł 1 0  z lo to w e  m o n e ty .

—  P o z n a ń . ( O t ru c ie  d z ie c k a ) . M ie s z k a n ie c  

w s i Z ie lo n k a  p o w . B y d g o s z c z  s k a z a n y  z o s ta ł  

n a  6  l a t w ię z ie n ia  z a  o t r u c ie  s w e j 9  d n io w e j  

c ó r e c z k i .

—  S o s n o w ie c . ( W y b u c h  g a z u ) . —  

W c z o r a j n a s tą p i ł s i ln y  w y b u c h  n a ­

g r o m a d z o n y c h g a z ó w  w  p r z e w o d z ie  

w o d o c ią g o w y m  M a c z k i - K r ó le w s k a  

H u ta  n a  u l ic y  K a to w ic k ie j w  B o g u c i ­

c a c h . P r z y  w y b u c h u  t r z e c h  r o b o tn i ­

k ó w  p o n io s ło ś m ie r ć , c z te r e c h  j e s t  

r a n n y c h . P o n a d to  o d n io s ło  o k a le c z e ­

n ia  j e d n o  d z ie c k o .

—  K a to w ic e . ( Z a p a d n ię c ie z ie m i)  

N a  s k u te k  z a p a d n ię c ia  s ię  z ie m i n a  t e ­

r e n ie „ d z ik ie j" k o p a ln i o b o k  h u ty  

S c h e l le r a  w  S ie m ia n o w ic a c h  w p a d ł  d o  

l e ju , k tó r y  s ię  u tw o r z y ł , w o ź n ic a  z  

f u r m a n k ą  xi  k o n ie m . W o ź n ic a  p o n ió s ł  

ś m ie r ć  n a  m ie js c u . F u r m a n k i i k o n ia  

n ie  w y d o b y to .
—  Ł a z y . ( R z u c i i ł s ię  p o d  p o c ią g ) . O n e g d a j  

p o d  Ł a z a m i p o w . Z a w ie r c ia ń s k i r z u c i ł s ię  p o d  

p o c ią g , W a c ła w  Z a w a d z k i. P o w o d e m  s a m o ­

b ó js tw a b y ły n a d u ż y c ia Z a w a d z k ie g o w  

S p ó łd z ie ln i S p o ż y w c z e j „ P i ła . .

—  L u b lin . ( Z a m o r d o w a li n a u c z y c ie lk ę ) .  

N a u c z y c ie lk a  z e  w s i A n to n ió w e k  S ta n is ła w a  

S te f a n ie c  z o s ta ła  z a m o rd o w a n a  w  d r o d z e  d o  

d o m u . J a k w y k a z a ły d o c h o d z e n ia z a m o r ­

d o w a n e j z a b r a n o  c a łą p e n s ję , k tó r ą p o d ­

j ę ła  w  m ie ś c ie . S p r a w c ó w  n ie  s c h w y ta n o .

RUCH TOWARZYSTW

—  L e g jo n  M ło d y c h . W  p ią te k , d n ia  9  b m .  

o g o d z . 1 9 .3 0 o d b ę d z ie s ię z e b r a n ie L . M .  

tu t . O b w o d u . P r z y b y c ie  k o n ie c z n e .

K o m e n d a n t

—  B a c z n o ś ć B r a c tw o  S t rz e le c k ie ! W  s o ­

b o tę  d n ia  1 0  c z e rw c a  o  g o d z . 7 .3 0  w ie c z o r e m  

o d b ę d z ie  s ię w  S t r z e ln ic y  B r a c tw a  S t r z e le c ­

k ie g o „ N a d z w y c z a jn e z e b r a n ie " .

N a p o r z ą d k u o b r a d u s ta le n ie p r o g ra m u  

k r ó le w s k ie g o  s t r z e la n ia  i in n e  b a r d z o  w a ż n e  

s p r a w y .

O  l i c z n y u d z ia ł S z a n . b r a c i p r o s i  

Z a r z ą d .

—  P o w s ta ń c y i W o ja c y ! M ie s ię c z n e z e ­

b r a n ie  p la c ó w k i P o w s ta ń c ó w  i W o ja k ó w  w  

W ą b r z e ź n ie  o d b ę d z ie  s ię  w t  d n iu  1 0  c z e r w c a  

1 9 3 5 ( t . j . w  s o b o tę ) w  lo k a lu  p . F r a n c . S z y ­

m a ń s k ie g o  o  g o d z . 2 0 - te j .

O  l i c z n e p r z y b y c ie  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  

p r o s i  Z a r z ą d .

—  Z w ią z e k  I n w a l id ó w  R . P . W ą b r z e ź n o .  

M ie s ię c z n e  z e b r a n ie  K o ła  Z w . I n w a l id ó w  W o ­

j e n n y c h  R . P . o d b ę d z ie s ię w  n ie d z ie lę 1 1  

b m . o  g o d z . 2 - g ie j w  lo k a lu  p . M a r k u s z e w -  

s k ie g o . —  ;

P r z y b y c ie w s z y s tk ic h c z ło n k ó w  k o n ie c z ­

n e . —  Z a r z ą d .

—  B a c z n o ś ć I n w a l id z i i w d o w y ! M ie s ię ­

c z n e  z e b r a n ie  L e g j i I n w a l id ó w  W . P . w  W ą ­

b r z e ź n ie o d b ę d z ie s ię d n ia 1 1 c z e r w c a b r .  

o g o d z . 1 2 ,3 0 p o p o ł . w  lo k a lu p . W e b e r a  

p r z y  u l . M a r s z a łk a P i łs u d s k ie g o 6 .

U p r a s z a  s ię o  z a b r a n ie  K s ią ż e c z e k  I n w a ­

l id z k ic h .  Z a r z ą d .

—  W a ln e z e b r a n ie S to w . P a ń M iło s ie r ­

d z ia  ś w . W in e , a  P a u lo  o d b ę d z ie  s ię  w  p o n ie ­

d z ia łe k  d n ia 1 2 b m . o  g o d z . 1 5 - te j n a  s a lc e  

w ik a r jó w k i . U p r z e jm ie z a p r a s z a s ię w s z y ­

s tk ie  p a n ie  c z y n n e  i d a tk u ją c e , o r a z  o s o b y  

p r z y c h y ln e  S to w .

O m ó w i s ię z a r a z e m  w y ja z d  p ie lg r z y m k i  

d o  C z ę s to c h o w y  w  d n iu  4 . 7 . , k tó r ą  o r g a n i ­

z u je  R a d a  C e n t r a ln a  w  T o r u n iu .

ZARZĄD

S to w . P a ń  ś w . W in e , a  P a u lo  w  W ą b r z e ź n ie

—  B a c z n o ś ć C z ło n k o w ie  P . O . S . W  p ią ­

t e k , d n ia  1 6 b m . o  g o d z . 2 0 - te j o d b ę d z ie  s ię  

w  m a łe j s a l i p . K lim k a W a ln e  z e b r a n ie  —  

c e le m  w y b o ru  c z ło n k ó w  s ą d u h o n o r o w e g o .

O  l ic z n y  u d z ia ł p r o s i Z a r z ą d .

TRENINGI do 

k o n k u r e n c ji „ P .  

O . S .“ o d b y w a ją  

s ię c o p ią te k , o d  

g o d z . 1 7  d o  1 9 - te j  

n a  s ta d jo n ie . O  l i ­

c z n y  u d z ia ł c z ło n ­

k ó w  p r o s i

Z a r z ą d .

D r u k ie m  i n a k ła d e m : Z a k ła d y  G r a f ic z n e  

B o le s ła w a  S z c z u k i —  R e d a k to r o d p o w ie ­

d z ia ln y : A lf o n s S z c z u k a —  W ą b r z e ź n o ,  

u l . M ic k ie w ic z a  n r . 1 .
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N r. 6 7 „G Ł O S W Ą B R Z E S K I S tr. 1 0 IHGFEDCBA

wydają przez 1O dni od dnia 8 czerwca do dnia 17 czerwca 1933 roku 

1 p u sz , p asty  d o o b u w ia , 2 k aw . m y d ła d o p ran ia 1 p aczk ę cu k ie rk ó w  n ad z . EDCBA

przy zakupie nie mniejszym jednak jak za 5,— złotych (wyłączając cukier i sól)

JAN HOFFMANN Wąbrzeźno Rynek 13
Handel tow. kolonjalnych, delikatesów, cukrów i czekolad

W szy stk im , k tó rzy w zię li u d z ia ł w  p o ­

g rzeb ie i u czcili p am ięć d ro g ie j żo n y  i n a j­

u k o ch ań szej, n ig d y n iezap o m n ian e j m atk i

Ś. p.

jM iesz& an ie
® 4 p o k o jo w e d o  w y n ajęc ia H

i ul. J. Piłsudskiego 1211. TANIO! TANIO!

Antoniny Michalskiej
a p rzed ew szy stk iem P rzew ie l. k s. P ro b o ­

szczo w i, k s. k s. w ik ary m , T o w . M atek R ó ­

żań co w y ch , B rac tw u N iep . P o cz . N , M . P . 

sk ład a n a jse rd eczn ie jsze

„Bóg zapłać**

Mąż i córka

NADESZŁY
W y m ian a n astęp u je za p rzed ło żen iem lo su  

k lasy p o p rzed n ie j.

Ciągnienie 18, 19, 20, 22 i 23 VI. br.
G łó w n a w y g ran a  w  II k lasie  150.000 zł 

L o sy  n ab y ć m o żn a w  k o lek tu rze

k o lo n ja łn y  z to w arem  lu b  ; 

b ez i u rząd zen iem  sk le ­

p o w y m , d o b rze p ro sp eru ­

jący  sp rzed am  tan io i k o ­

rzy stn ie . Z g lo sz . w  ad m .

„G ło su W ąb rzesk ieg o * 4

27-ej Polskiej Państw. Loterji Klasowej

O ry g ina ln e  - R ek o rd św ia to w ej s ław y  

n ag ro d zo n e z ło ty m  m ed alem

R ad jo -o d b io rn ik i
n a jn ow szej k o n stru k c ji

B ate rje an o d o w e
codziennie świeże

Żarówki, Płyty, Patefony.
W szelk ie częśc i zap aso w e d o rad jo -  

ap ara tó w  i ro w eró w  s ta le n a  sk ład z ie

Fachowe ładów, akumulatorów 

o raz rep arac je rad jo sp rzę tu i p rze ­

b u d o w a s ta ry ch ty p ó w n a n o w e p o  

d o tąd n ieb y w ały ch n isk ich  cen ach

S k ład zeg arm istrzow sk i

Wąbrzeźno, M arsz , P iłsu d sk ieg o 4 te l.

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y .

= „Głos Wąbrzeski64, Wąbrzeźno-Pom.^W

D n ia 1 5 czerw ca 1 9 5 5 ro k u o g o d z . 1 0 -te j 

p rzed p o ł. sp rzed aw ać b ęd ę w  d ro d ze p rze ta r ­

g u p rzy m u so w eg o n a jw ięcej d a jącem u za g o ­

tó w k ę u p . M . i G . R o d zy n k ó w  w  W ąb rzeźn ie  

R y n ek : 1 8 2 9 /5 3

1 1 k o łd er w ato w y ch i 1 5 u b rań m ęsk ich  

G lo w czew ’sk i, k o m . sąd u G ro d zk . w W ąb rzeźn ie

P R Z E T A R G P R Z Y M U S O W Y .

Unieważniam
zg u b io ną  k siążeczk ę  w o j­

sk o w ą  w y staw io n ą p rzez  

P .K .U . T o ru ń i k artę ro ­

w ero w ą

Władysław Kalinowski
M y śliw iec

S zp arag i
to dźwignia przemysłu i handlu

D n ia 1 5 czerw ca b r. o g o d z . 5 p o p o ł. sp rze ­

d aw ać b ęd ę w  d ro d ze p rze ta rg u  p rzy m u sow eg o  

n a jw ięce j d a jącem u za g o tó w k ę u p . O tto n a  

K o w alsk ieg o w W ąb rzeźn ie u l. P o m o rsk a :

sza fę że lazn ą , 4 o p o n y sam o ch o d o w e, w ó z  

ro b o czy , sam och ó d  o so b o w y  „R en o ld 4 4, lu stro , 

.leżan k ę i zeg ar śc ien n y . 9 4 4  5 3

G łó w czew sk i. k o m . sąd u G ro d zk , w W ąb rzeźn ie

dobre i tanie
।

w  k ażd e j ilo ści d o n ab y -i 

c ia

W. Rutkowska
w y b u d o w . p o d G łó w n y

D w o rzec N r. 4 6

(d aw n ie j W . P rzy b y łło )

OiOOOW

Ogłaszajcie 
w „Biosie

Wąbrzeskim “

L O K A L H A N D L O W Y  

i n riąd zen iem
4 p o k o je res tau racy jn e (o k o ło 4 0  la t p ro w adzo n o  

d o tąd h an d e l k o lo n ja ln y ) w ie lk i za jazd  i t. d . n a ­

d a jący s ię n a k ażd ą  b ran żę p ró cz b ław ató w , o raz  

5 p o k o jo w e m ieszk an ie o d 1 lip ca w zg l. p ó źn ie j 

k o rzy st. d o w y n ajęc ia w  W ąb rzeźn ie p rzy R y n k u  

Z g łoszen ia sk ie ro w ać d o w łaśc ic ie la

Sikorski — Bydgoszcz Z y g m u n ta A u g u sta 5
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L IC Y T A C JA  P R Z Y M U S O W A .

D n ia 1 2 czerw ca b r. o g o d z . 1 1 -te j sp rzed a ­

w ać b ęd ę n a jw ięcej d a jącem u za g o tó w k ę u p . 

M . M o ty la w  G o lu b iu , R y n ek : 5 9 /3 3

1 0 0 m tr. ro zm aitego m aterja łu n a u b ran ia , 

8 5 p ar k a lo szy m ęsk ich , 1 5 p ar p ó łb u c ik ó w  

m ęsk ich , 8 0 p ar d am sk ieg o  o b u w ia i 5 0 sw e ­

tró w  d am sk ich .

P rzed m io ty o g ląd ać m o żn a p rzed licy tac ją .

(— ) L itw in , k o m o rn ik sąd . w G o lu b iu .

O g ło szen ie
K asa C h o ry ch w  T o ru n iu p o d a je d o w iad o ­

m o ści o só b i in s ty tu cy j za in te resow an y ch , że  

n a m o cy u staw y  z d n ia 1 6 m arca 1 9 5 5 r. o F u n -  

; d u szu P racy (D z . U . R . P . n r. 2 2 p o z . 1 6 2 ) o raz  

I ro zp o rząd zen ia P rezesa R ad y M in istró w  z d n ia  

. 5 1 m arca 1 9 5 5 r. o św iad czen iach n a rzecz  

F u n d u szu P racy (D z . U . R . P . n r. 2 2 p o z . 1 7 6 ) 

ro zp o czę ła sw e czy n n o śc i zw iązan e z w y k o n a ­

n iem  p o w y ższe j u staw y .

U staw a o b o w iązu je o d d n ia 1 k w ie tn ia b r. 

a art. 1 5 u staw y n ak łada o b o w iązek n a p raco -  

’ d aw cę u iszczan ia n a rzecz F u n d u szu P racy  

o p ła ty w w y so k o śc i 2 p ro c , o d w y p łaco n eg o  

p raco w n ik o w i zaro b k u , z k tó ry ch 1 p ro c , p o ­

n o si p raco w n ik a 1 p ro c , p raco d aw ca .

K asa C h o ry ch w  T o run iu w zy w a p ła tn ik ó w  

o k reślo n y ch art. 1 5 cy to w ane j u staw y d o z ło ­

żen ia K asie C h o ry ch w  T o ru n iu d o d n ia 2 0 -g o  

czerw ca b r. d ek la rac ji o o b liczen iu o p ła t n a  

rzecz F u n d uszu P racy n a m iesiąc k w iecień i 

m aj b r. —

K asa zazn acza , że w in n i w y k ro czen ia p rze ­

c iw k o p rzep iso m u staw y z d n ia 1 6 m arca 1 9 5 5  

ro k u o F u n d u szu P racy (D z . U . R . P . n r. 2 2  

p o z . 1 6 5 ) lu b w y d an y ch  n a je j p o d staw ie ro zp o ­

rząd zeń w y k o n aw czy ch k aran i b ęd ą g rzy w n ą  

d o 2 ,0 0 0 ,—  z ł. o ile d an y czy n n ik n ie u leg a k a ­

rze su ro w sze j w ed łu g  in n y ch p rzep isó w .

P ła tn icy , n iew p łacający n a rzecz F u n d uszu  

P racy k w o t p o trąco n ych  p rzy  w y p łac ie o so b om , 

o trzy m ujący m  o d n ich w y n ag ro d zen ie za p ra ­

cę , p o d lega ją k arze aresz tu d o 5 m iesięcy lu b  
g rzy w n y d o 3 .0 0 0 ,—  z ł.

S zczeg ó ło w e p o stan o w ien ia o o b o w iązk ach  

p ła tn ik ó w  zaw arte są w t  in stru kc ji, k tó rą m o ­

żn a n ab y ć , jak ró w n ież i d ek ła rac je , w K a ­

s ie C h o rych w T o ru n iu lu b w  je j O d d zia łach  

C h ełm ży i W ąb rzeźn ie , 
f

T o ruń , d n ia 9 czerw ca 1 9 5 5 r.

K A S A  C H O R Y C H  W  T O R U N IU

(— ) A . Z d an ow icz , d y rek to r

„Z d ro jo w isk o  In o w ro c ław ”

Sezon od kwietnia do października

L eczy s ię reu m aty zm  —  ar-  

tre tyzm  —  p o d ag rę , isch ias  

—  o raz sch o rzen ia s taw o w e.

W sk azan e w  sch o rzen iach k o -  C zy n n e —  p o w szech n ie zn ane

b iecy ch i d z iec i, ch o ro b y  se rca , k ąp ie le so lan k o w e, —  jo d o —

n aczy ń k rw ion o śn y ch —  i g ó r-  b ro m o w e i b o ro w in o w e, k ąp ie -

—  n y ch d ró g o d d ech o w y ch , —  le k w aso w ęg lo w e .

In h a la to riu m . — W o d o leczn ic tw o . — W ziew an te em a-  

n ac ji rad o w ej. — Z ak ład y sp ec ja ln e . — C en y n isk ie .

Informuje: Zarząd Zdrojowiska Inowrocław
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F1EJWZE MMESUB KINO a2VIĘKIIK
Uwaga! Tylko dziś w piątek id. 9 bm. 
podwójny program 2 osoby na *8 bilet 

jak o I. w y św ietlam y n iez ró w n an y film  z G eo rg e O ‘B rien

W sobotę 1O o godz. i w niedz. SSS
11 bm. o godz. 5 i 8,45 wiecz.

p ia rw sza p o lsk a k o m edja m u zy czn a p . t.

„SŁONCE
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

P O S T R A C H A R IZ O N Y " Ift0 1 JI « M V W
jak o d ru g i w y św ie tlam y p ięk n y film  ®  W JF q  ^3  BwSy

Hi
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N A S Z A  JE S T  N O C
Do tego śliczny nadprogram

Władysław Walter, Kazimierz Krukowski, Janina 

Janecka, Mańkiewiczówna, Wesołowski i Czapliński 
C o d zien n ie d o d an c in g u p rzy g ry w a o rk ies tra arg en ty ń sk ą
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K siążn ica  K o p em ik ań sk a  

w  T o ru n iu


